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BALTAZAR STANISŁAW JANICKI
długoletni pracownik Fabryki Chemicznej Sp. Akc. „Ra d o  c h a 1

zmarł po krótkich cierpieniach, dnia 16 czerwca 1931 r., przeżywszy lat 80.
E k sp o rtac ja  d rogich  nam  zw łok z dom u ża łoby  odbędzie  się w  środę, dn ia  17 b. m. o godzin ie  7-ej w ieczorem . 
N abożeństw o  ża ło b n e  za  spokój Jego d uszy  odpraw ione zostan ie  w  kościele  p arafja ln y m  w  czw artek  o godz. 9 rano, 

a  pogrzeb n as tąp i tegoż d n ia  o godzin ie  7 w ieczorem  n a  cm entarz m iejscow y.
N a sm utne te o b rzędy  zap rasza ją  P rzy jac ió ł, K olegów  i Z n ajo m y ch  zrozpaczone

Dzieci i wnuki.

Skasowanie pięciu województw.
Województwa: kieleckie, tarnopolskie, stanisławowskie,  

białostockie i nowogródzkie przestaną istnieć.
WARSZAWA, 16. 6. (wł.) Ja k  to

już donosiliśmy, rząd oddawna nosił się 
z zamiarem  przeprowadzenia nowego 
podziału adm inistracyjnego państwa. 
Da to w rezultacie znaczne oszczędności 
i usunie szereg błędów politycznych i 
dziwolągów biurokratycznych.

Zapowiedziany przez ten rząd pro­
jekt przewiduje skasowanie woje­
wództw: stanisławowskiego i tarnopol­
skiego, nowogródzkiego, białostockiego 
i kieleckiego.

Województwa tarnopolskie i s tan i­
sławowskie włączone będą do okręgu 
lwowskiego. W  ten sposób dawny za­
bór austrjack i tworzyć będzie tylko 
iw a  wielkie województwa: lwowskie i 
krakowskie.

Województwo kieleckie zostanie roz. 
parcelowane w ten sposób, że okręg za­
chodni górniczy, przyłączony będzie do 
Śląska lub Krakowa, wschodnio . pół­
nocny do województwa warszawskiego.

Województwo nowogródzkie przej­
dzie całkowicie do swej macierzy wileń_ 
skiej, białostockie odda zachodnią część 
Warszawie, wschodnią — Wilnu.

Wreszcie powiększy się wojewódz. 
two pomorskie przez dodanie doń kil­
ku powiatów Kongresówki (Lipno, 
Rypin) i k ilku powiatów poznańskich.

Tak samo poznańskie dla zatarcia 
dawnej granicy niemieckiej, otrzyma 
całe Kujaw y z województwa łódzkie­
go.

W raz z odnośnemi urzędami woje- 
wódzkiemi skasowane będą władze nie- 
zespolone I I  instancji, jak  izby skar. 
bowe, k u ra to rja  szkolne, urzędy ziem­
skie, dyrekcje wodne i drogowe, inspek. 
to ra ty  pracy i tp.

Dalszym etapem tej akcji będzie ska­
sowanie m ałych starostw  (30) wraz z 
władzami niezespolonemi I  instancji

BEZROBOCIE ZM N IEJSZY ŁO  
SIĘ O 9030 OSÓB.

W ARSZAW A, 16. 6. (wł.) We­
dług danych P U P P . stan bezrobocia 
w Polsce w ostatnim  tygodniu \vv- 
nosil 301.230 osób. W porównaniu 
z poprzednim tygodniem bezrobocie 
zmniejszyło się o 9030 osób.

W Sosnowcu zmniejszyła się ilość 
bezroootnych o 63 osoby, na $Ia.-ku 
o 824, w Częstochowie o 214, w "R a­
domiu powiększyła się ilość bezro­
botnych o 271.

oraz zmniejszenie liczby gm in wiej­
skich, szczególnie w Małopolsee. Za_ 
m iast gm iny jednostkowej, tworzone 
będą gm iny większe na wzór gmin 
Kongresówki. Da to oszczędność w pra­

cy władzom I  instancji.
P ro jek t ten zrealizowany będzie po 

zatwierdzeniu go przez ciała ustawo, 
dawcze, co oczywiście potrw a pewien 
czas.

Ś. f  p.

B A L T A Z A R  JANICKI
Długoletni Magazynier Fabryki Chemiczne Sp. Akc. „RADGGHA" 

zmarł dn. 16 czerwca 1321 r. w Sosnowcu.
W  zm arłym  trac im y w zorow ego i oddan ep o  nam  pracow nika, 

o k tórym  d la  jego  za le t w dzięczną pam ięć trw ale  zachow am y.
Spółka Akcyjna Fabryk Chemicznych 

„ S I A D O C H  A”.

katastrofa lotnicza  
w Toruniu.

P ilo t zab ity .
TORUŃ, 16. 6. (PA T) Na lotni­

sku tutejszem  wydarzyła się kata­
strofa lotnicza w której poniósł 
śmierć por. pilot Tymiński Leonard 
z i p .  lotn. w Warszawie.

Por. Tym iński przybył w godzi­
nach przedpołudniowych służbowo 
z W arszawy do 4 p. lotn. w Toruniu, 
W ystartowawszy w południe do lo­
tu  powrotnego, por. Tym iński wy­
konał nad lotniskiem kilka popi­
sów akrobatycznych, w czasie któ­
rych aparat obniżył się zbytnio, a 
znajdując się w niebezpiecznej sy­
tuacji, z której lotnik nie mógł go 
wyprowadzić, runął na ziemię.

Por. Tym iński odniósł ciężkie ra­
ny i po przewiezieniu do szpitala, 
w kilka chwil po wypadku zm arb 
Samolot uległ zupełnemu rozbiciu.

Zbrodnia polityczna w śródmieściu Lwowa.
Student ukraiński zastrzelił seminarzystę.

LWÓW, 16. 6. Dziś o godz. 8 rano na 
ni. Grodzickich koło rynku, a więc w 
samem śródmieściu Lwowa, przechod­
niów zaalarm owały dwa strzały  rewol. 
werowe, dane przez jakiegoś młodego 
studenta ukraińskiego do Eugeniusza 
Bereżnickiego, studenta t. zw. małego 
sem inarjum  grecko - katolickiego.

Bereźnicki otrzymawszy dwa celne 
strzały  w serce padł trupem  na miej­
scu.

Sprawea po dokonaniu mordu, trzy . 
m ając riągle rewolwer w dłoni, począł 
uciekać ul. Grodzickich na piać Str.-e- 
leeki, potem Podwalem w kierunku Do. 
minikańskiej. W pościg za nim rzuci­
ło się czterech posterunkowych. Pod­
czas ucieczki morderca dał trzy strza . 
ły, raniąc na Powału robotnika magi­
strackiego, S tanisław a Śliwińskiego, 
który chciał go zatrzymać. Śliwiński o. 
trzym ał dwie kule: jedną w ramię, a

minister Składuomski II wiceministrem  
spraw w o |s  owych*

I w icem in is trem  — gen . F a b ry c y .
WARSZAWA, 16. 6. (wł.) M inister 

Składkowski w najbliższych dniach zło 
ży na ręce prezydenta Rzplitej prośbę o 
dymisję.

Gen. Składkowski przechodzi na sta 
nowisko II  wiceministra spraw wojsko 
wyeh, pierwszym bowiem wicemini­
strem  zostanie m ianowany dotychczaso 
wy II wiceminister, gen. Fabrycy.

Jednocześnie zajdą zmiany reorgani 
zaeyjue w M. S. wojsk. A dm inistracja 
arm ji podlegać będzie I I  ■wiceministro­
wi. Zastępcą szefa adm inistracji arm ji 
będzie płk. Langer.

M inister Składkowski zapytany

przez dziennikarzy o przyczyny ustą­
pienia, odpowiedział, że jest karnym  żoł 
nierzem m arszałka Piłsudskiego i obej 
rnuje każdą placówkę przez niego wy­
znaczoną.

NA UROCZYSTOŚCI W POZNANIU.
POZNAŃ, 16. 6. Gen. Pcs’shing, któ­

ry  miał preybyć do Poznania na uro . 
czyste odsłonięcie pomnika Wilsona, 
zawiadomił obecnie prezydium m iasta, 
że z powodu przeszkód, nieprzewidzia­
nych poprzednio, nie może przybyć do 
Poznania. (PAT)

druga strzaskała mu palce.
Ostatecznie posterunkowym udało 

sie u jąć go tuż przy kościele Domini­
kanów w momencie, gdy usiłował skryć 
się za wozem, by stam tąd ostrzeliwać 
ścigających.

Sprowadzony do urcędu śledczego 
m orderca począł udawać obłąkanego. 
Nie chciał podać swego nazwiska, nr 
wszystkie py tan ia odpowiada: „Zoba­
czymy*'. Dokumentów żadnych przy 
nim nie znaleziono.

P rzy zabitym  Bereźnickim znalezio. 
no w klapie odznakę „Łuhu“. W chwili, 
gdy padł on z ręki mordercy, szedł na 
wykałdy w towarzystwie D ym itra Ko­
rdysa, którego również aresztowano, 
zachodzi bowiem podejrzenie, że pozo, 
staw ał on w zmowie ze sprawcą zbrod­
ni.

W stępne dochodzenia wykazały, żo 
morderstwo dokonane zostało na tle 
polityeznem.

Dalsze badania w urzędzie śled­
czym nie doprowadziły do żadnego wy. 
niku.. Morderca odmawia nadal wszel­
kich zeznań i nie chce podać swego na. 
zw-iska Oświadczył on jedynie krótko' 
„Jestem  ukraińcein, zabiłem prowoka­
tora".

W ysiłki władz śledczych zm ierzają 
obecnie w kierunku ustalenia jego na­
zwiska



Walka ze szkodliwemi sugestiami23-CIA P O L S K A  P A Ń ST W O W A  
L O T E R JA  K L A SO W A .

2-ga k lasa  — 1-szy dzień.
Przed przerwą.

W A R SZ A W A , 16. 6.
P o  zł. 2.889 w y g ra ły  n-ry: 46086

207968.
P o  zł. 1.088 w y g ra ły  n-ry: 107460

188394 208605.
P o  zł. 598 w y g ra ły  n-ry: 1713 81974 

90300 163341 169114 199822.
P o  zł. 400 w y g ra ły  n-ry: 74387 138027 

142970 154488 165604 173484 202471.
Po 300 zł. w y g ra ły  n-ry: 13030 21648 

24668 28852 39873 54547 32197 67049 84983 
145915 190306.

P o 200 zł. w y g ra ły  n-ry: 2462 4122 
4383 5760 12858 19850 22733 3-5155 41064 
66203 74948 76417 79066 79985 81037 82128 
82497 83861 87998 98225 103365 104097 104438 
105010 107948 115700 116001 119176 120608 
124065 127252 184606'142834 144027 148807 
155572 156790 161915 164636 164733 165274
165454 167237 167363 167746 169608 171665
171760 173187 174727 178744 184399 186652
189235 190333 193905 197781 199972 202556
203045 205117 207557.

P o  przerw ie.

100.000 zł. nr. 51138.
50.000 zł. nr. 14364.
20.000 zł. nr. 60.108.
2.000 zł. nr. 197121.
580 zł. nr. 196210.
400 zł. w y g ra ły  n-ry: 7840 8545 73796 

S7804 113037 120682 143836 145330 156734 
195063 207551.

300 zł. w y g ra ły  num ery: 32164 43162 
100896 144256 144332 157116 166235 179462
180553 184154 196588 200649 206310.

P o  200 zł. w y g ra ły  n-ry: 1625 8763
18763 28618 30539 32989 35968 38266 44546 
45290 48378 49709 55517 56709 66515 69171 
73100 74120 90269 98493 97016 108144 108550 
112324 117207 120244 121088 125056 125644
127599 129831 152131 183997 185836 187739
188115 201719 204300 207964.

PR O W O K A C Y JN E  P U B L IK A C JE  
S O W IE C K IE  O LW O W IE.

RYG A, 16. 6. W ychodząca w  M ińska  
,Orka" zam ieszcza praw dopodobnie in .  
sp irow an y przez w ładze sow ieck ie ko­
munikat, w którym  tw ierdzi, że k onsu . 
lat sow ieeki we L w ow ie nadal ob legan y  
Jest tłum em  głodnych bezrobotnych, 
prosząeyeh, b y  ich  w ysłan o  na prace  
do Sow ietów .

W edług kom unikatu  codziennie zja­
w ia  się w k onsu lacie około 290 osób, u- 
b icgająeych  sic  o prace.

Cel og łoszen ia  p row okacyjnego w  
„Orce* jest aż nadto w yraźny.

W  NIEM CZECH  N IE  JE S T  T A K  ŹLE 
J A K  NAM  W M A W IA JĄ  NIEM CY.

LO NDY N, 16. 6. „Times" pośw ięca  
,r ty  kuł w stęp n y  położeniu  gosp odar­

czem u N iem iec. D zienn ik  stw ierdza, że 
sy tu acja  n ie  je s t  w cale ciężka, ja k  to  n .  
siłu ją  przedstaw ić pew ne źródła nie- 
óSeekie. W ielk ą  część w in y  za obecne 

i.rudncści ponoszą poprzednie rządy, 
które p row adziły  w adliw ą gospodarkę. 
K anclerz B r iin in g  jest n iew ątp liw ie  
w trudniejszej sy tu acji, n iż jak ik o l­
w iek in n y  europejsk i m ąż stanu, jed­
nakże b y łob y  błędem  m niem ać, że 
zn iesien ie reparacyj p rzyczyn i się  do 
stab ilizacji sy tu a cji ip o łityczn ej N ie- 
miee. W yjściem  z obecnego położenia  
jest w spółpraea N iem iec z innem i kra­
jam i w G enewie i  n iew ytw arzan ie at­
m osfery n ieu fn ośc i w stosunkaeh z są- 
iadarni. W arunkiem  niezbędnej poprą  
... gospodarczej się odprężenie atm o­

sfery  politycznej.

AWANTURY" W  DROHOBYCZU.
DROHOBYCZ, 16. 6. (w ł.) W  D ro . 

hobyczu doszło do aw antur i dem en- 
stracyj w yw ołan ych  przez bezrobot­
nych. P o lic ja  in terw en iow ała , aresztu ­
jąc k ilk an aśc ie  osób. Pod w ieczór c a .  
panow ał spokój.

S T R A JK  W SA N O K U .
SAN O K , 16. 6. (wł.) W  Sanoku, w  

<abryee Z ielen iew sk iego  w ybu ch ł stra jk  
fc powodu redu k cji 30 robotników .

S trajk u jący  robotn icy  sp ęd zili całą  
Hoc w  fabryce.

Światowy kryzys gospodarczy, 
jak i przeżywają najmocniejsze i naj 
zasobmejsze państw a, a k tóry swe- 
mi mackami obejmuje również i na­
sze środowiska handlowe i przemy­
słowe, rolnicze i spółdzielcze, — po­
woduje ze zrozumiałych względów 
nietylko wielką ostrożność i rezerwę 
ale również i krążenie nieskontrolo- 
wanych, a niekiedy wręcz defetysty 
cznych wieści i pogłosek. Panikarze 
i straehajły  m ają możność popisy­
wania się swemi „autentycznemi" 
informacjami, które okazują się po­
tem oczywiście tylko płodem bujnej 
wyobraźni. Domorośli „ u c z e n io -  
kazują skłonność staw iania jakuaj- 
czarniejszyęh horoskopów, w guś­
cie: — „świat się wali", — „wszyst­
ko utonie w wirze anarchji“ itd. W y­
tw arza się ty p  „wszechwiedków“ i 
„znachorów", sugerujących masy i 
stwarzających podłoże defetyzmu. 
Wreszcie maca w tej całej „akcji" 
palce również i świadoma g ra  agen­
tów Moskwy, żerujących na nędzy 
ludzkej i radujących się, jeśli mogą 
gdziekolwiek siać ferment.

To też ostatnio namnożyło się 
mnóstwo „wieści", które stanowczo 
dezorjentują społeczeństwo i szko­
dzą wręcz normalnemu rozwojowi 
stosunków.

Trudno oczywiście, tym  sugest- 
jom przeciwdziałać, gdyż płyną one 
przeważnie z mętnych źródeł i są 
przeważnie nieuchwytne.

Jes t jednak poza tern szereg fak­
tów, które, naopak tłumaczone, wy­
rządzają wiele szkody, p rzepajają o 
gól niepotrzebną, psychozą niepew­
ności i lęku. ’

Do rzędu pierwszych — t. j. wie­
ści z mętnych źródeł — należą np. 
takie, że grozi nam rzekomo inflan- 
cja lub, że władze rzekomo zastana­
w iają się nad wprwadzeniem ogra­
niczeń w obiegu w aluty polskiej mię 
dzy krajem  i zagranicą.

Takie poduszczenia szyte są zbyt 
grubemi nićmi, by mogły się u trzy­
mać choćby przez 24 godzin w umy­
słach ogółu. W ystarczy, by z oficjał 
nych sfer je  zdemontowano, a tracą 
one pozory prawdy. Tak też było z 
pogłoską o rzekomej groźbie in Han 
cji lub z niedorzeczną plotką o rzeko 
mych zamiarach rządu co do ogran- 
ezeń krążenia w aluty między kra­
jem a zagranicą. Niemniej jednak — 
takie bezecne plotki są szkodliwe, 
gdyż docierają do sfer, które bądź 
nie czytają poważnych wynurzeń 
prasowych, bądź też pod wpływem 
sugestyj wrogich — dają  wiarę lada 
plotce.

Ale jest i druga kategorja wieś­
ci, nie opierających się na samem 
tylko plotkarstw ie, ale na pewnych 
pozornie realnych przesłankach, bę­
dących następstwem kryzysu świa­
towego. Do rzędu tych faktów  nale­
ży np. drgnięcie dolara gotówkowe­
go, zwyżka ekwTilowa, jaka  miała 
miejsce przed kilku dniami, — i zno 
wu pod wpływTem bądź poduszczeń 
wrogich, bądź psychozy strachajłów  
spowodowała pewne zaniepokojenie.

Okazało się jednak w bardzo krót 
kim na szczęście czasie, że to zdener 
wow'anie, jakie wywołał fak t niezna 
cznej zwyżki dolara, było nieuzasad­
nione. Okazało się, żo zwyżka ta by­
łą  następstwem  tego, iż w Niem­
czech, — w  związku ze spłaiasn i — 
powstało olbrzymie zapotrzebowanie

dolara gotówkowego, skutkiem cze­
go Berlin wyciągał od nas banknoty 
dolarowe (jako u nas tańsze), by na­
sycić niemi swój rynek wewnętrzny. 
A gdy to chwilowe zapotrzebowanie 
minęło, — dolar automatycznie u 
nas spadł do swej norm y i chwilowe 
zaniepokojenie rozchwiało się.

Ale przy tej sposobności okaza­
ło się również, na jak  mocnych, nie­
wzruszonych podstawach opiera się 
nasza waluta. Wszak nasze rezerwy 
dewizowe przekraczają mil ja rd  zło­
tych, a. obieg pieniężny jest oparty 
na tak  mocnych fundamentach, iż 
lęk o kurs w aluty naszej jest chyba 
tylko przejawTem jakiejś bezmyślnej 
i absolutnie niczem nieuzasadnionej 
psychozy.

Cóż z tego wTszystkiego w ynikał 
Jak ie  są wnioski, które każdy roz­
sądny i trzeźwy obywatel państw a 
musi stąd wysnuć?

Przedew szystkiem :—  nie dawać

M inister p racy i  op iek i społecznej 
w yd al w  porozum ien iu  z m inistrem  
Bkarbu rozporządzenie w spraw ie robot 
ników  polskich , pozostających  bez pra  
cy, k tórzy zatrudnieni b y li ostatn io  we 
F ran cji, B e lg ji, C zechosłow acji, A u ­
str ii, R u m u n ii lub na teren ie w olnego  
m iasta  Gdańska.

N a  podstaw ie tego  rozporządzenia ci, 
o ile  odpow iadają o g ć ln jm  w ym ogom  
u sta w y  o zabezpieczeniu  na w ypadek  
bezrobocia, u praw n ien i są do pobiera­
n ia  u staw ow ych  zasiłków  z funduszu

w iary strachajłom i znacho rom, 
wprowadzającym jedynie zamęt i 
szerzącym panikę w ciężkich cza­
sach kryzysu, gdy przetrw-anie gc 
je st uzależnione właśnie od spokoju 
i stanowczości, rozwagi i powagi.

Dalej: — sprawdzać źródła każ­
dej wieści, czy nie płynie ona z w r o  
gich poduszczeń, lub z mętnych źró­
deł śrcdowdsk, które wr walce nie \va 
bają  się szkodzić naw et własnemu 
państwu.

Wreszcie: — uświadamiać tych, 
którzy w swej naiwności lub niewie 
dzy ulegają łatwym sugestjom, gdyż 
niema gorszego wroga na wewnętrz­
nym froncie ładu społecznego, nad 
niewiarę we własne siły i w odpor­
ność własnego organizmu państwo­
wego.

Jest to obowiązek każdego oby­
watela, właśnie w momencie kryzy­
su gospodarczego.

M.

bezrobocia.
Z asiłk i przyznaw ane będą robotni­

kom  polskim , zatrudnionym  uprzednio  
w e F ran cji, B e lg ji, C zechosłow acji, A u- 
strji, R um uiiji i  w m. Gdańsku, na ogó l 
n ych  zasadach, stosow anych  w zględem  
robotników  zatrudnionych  w P olsce, 
przyczem  usta lono dla tych  robotnikowi 
8 podstaw ow ych k las zarobkow ych, s to  
sow nie do których  ob liczane bedą za* 
siłk i; k lasa  I w ynosi 21 zł. tygodniowej, 
k lasa  7 — 60 zł.

Uczniowie i rodzice cieszcie się,..
Uczniowie nie będą pozostaw ać w tej samej klasie

na rok drugi.
Dwiadujem y się o niezwykle sen­

sacyjnym  projekcie m inisterjum  o- 
światy, k tóry  niewątpliw ie odezwie 
się głośnem echem w społeczeństwie

Wiadomą jest rzeczą, że jednem z 
najpoważniejszych zagadnień w 
dziedzinie szkolnictwo jest spraw a 
uczniów i uczenie, którzy z powodu 
niedostatecznych postępów w nau­
ce, pozstają na drugi rok w tej sa­
mej klasie. — W edług statystyk  
szkolnych, liczba takich uczniów wy 
nosi rocznie około pół milj ona żarów 
no w szkołach średnich, jak  i pow­
szechnych.

O ile w szkołach średnich ma to 
duże znaczenie przedewszystkiem z 
punktu  widzenia materjalnego, o tv  
le w szkołach pawrszechnych spraw a 
ta  przedstaw ia się jeszcze powraż- 
niej. Z roku na rok odczuwa się co­
raz bardziej brak lokali szkolnych, 
albowiem każdy nowy rocznik jest 
liczniejszy i na początku każdego 
roku szkolnego w yłaniają się poważ­
ne trudność, gdzie pomieścić całą 
dziatwę.

Drugoroczni tedy powiększają li 
czbę uczniów, pozostających w szko 
le, potęgują tern samem kryzys szkol
ny-

Na wysoką cyfrę uczniów i ucze­
nie, pozostających na drugi rok w 
tych samych klasach, składa się róż­
na zdolność u różnych dzieci.

Niektóre dzieci w lot chw ytają 
wszystkie władomści, inne uczą się 
normalnie, a  pewna ilość nie może o- 
panować tak  szybko całokształtu 
przedmiotu.

Po długich badaniach zdecydowa 
no wreszcie zrealizować projekt nie­
zwykle doniosły: oto postanowiono 
już w’ przyszłym roku szkolnym u- 
tworzye specjalne klasy dla mniej 
zdolnych uczniów.

Próby dały doskonałe rezultaty. 
Uczniowie, którzy nie mogli opano­
wać całokształtu program u szkolne­
go, zostali przeniesieni do innej kla­

sy, gdzie przechodzą kurs bardziej 
metodycznie, z łatwością przysw aja­
li sobie wiadomości i w końcu roku 
z łatwością przeszli do następnej 
klasy.

Wobec tak  doskonałych rezulta­
tów władze szkolne postanowiły 
-wprowadzić specjalne klasy dla 
mniej zdolnych uczniów w7e wszyst 
kich szkołach Polski.

W  ciągu nadchodzących waka- 
cyj, kurator ja  okręgów szkolnych 
dostarczą m aterjału, koniecznego do 
wprowadzenia w życie nowej usta­
w y i na początku nowego roku szkol 
nego przeprowadzi się selekcje ucz­
niów w szkołach. Reform a będzie 
przeprowadzona w ten sposób, iż w 
każdem mieście w  jednej ze szkół 
średnich typu gimnazjum humani­
stycznego, w jednej ze szkół typu 
gimnazjum matematyczn o-przyrod- 
niczego, oraz kilku szkołach pow­
szechnych urządzone będą równole­
głe klasy dla wydzielonych uczniów 
wszystkich szkół. W  tych klasach 
zbiorą się wszyscy ci, którym  nauka 
dzie zbyt opornie i którzy nie mogą 
nadążyć za swymi kolegami.

Ja k  odbędzie się praktycznie ta  
translokacja uczniów z jednej szko­
ły  do drugiej — na razie nie zostało 
jeszcze ustalone. T a spraw a zostanie 
opracowana dokładnie podqzas wa­
kacji przez specjalną komisję w mi­
n ister jum  wyznań religijnych i o- 
świeoenia publicznego.

Faktem  jest jednak, że doniosła 
reform a będzie napewno przeprowa 
dzona na początku nowego roku 
szkolnego.

Reform a ta  będzie miała kolosal­
ne znaczenie zarówno dla uczniów, 
którzy nie będą tracili zbytecznych 
lat -w szkole, pow tarzając dwa razy 
kurs tej samej klasy, jak  i dla rodzi­
ców, z wielkim trudem  opłacających 
wpisy szkolne, a dla których fak t 
pozostania syna czy córki „na drugi 
rok" jest form alną klęską.

Robotnicy polscy zatrudnieni zagranicą 
mafą prawo do zasiłków*



Z działalności pow. komitetów W.F. i P.W.
w Zagłębiu.

W  sali posiedzeń sejmiku będziń 
skiego odbyło się plenarne posiedze­
nie członków pow. komitetu W. F. i 
P. W., pod przewodnictwem staro­
sty Boxy.

W posiedzeniu wzięli udział człon 
kowie komitetu, oraz przedstawicie­
le miast: Sosnowca, Będzina i Dą­
browy.

Na wstępie wyłoniła się spraw a 
rozgraniczenia pow. komitetu W F. i 
PW . i stworzenia odrębnych miej­
skich komitetów W F. i PW . specjał 
nię dla miast Sosnowca i Dąbrowy, 
które nie posiadają swojej władzy 
adm inistracyjnej wychowania fizy 
cznego i przysposobienia wojskowe­
go. Uchwalono również, że wszyst­
kie komitety dwa razy do roku zbie 
rac się będą na konferencję, celem 
uzgadniania wspólnej akcji pw. i 
w. f.

inicjatywę zwoływania konferen 
cji powierzono pow. komitetowi W. 
F. i P. W. w Będzinie.

Zaprojektowano nawiązanie per­
traktacji z magistratem miasta So­
snowica. celem przejęcia majątku ko 
mitetu PW  i W F., znajdującego się 
na terenie miasta w postaci boiska, 
strzelnicy i łaźni z natryskami, za 
zwrotem kosztów komitetowi.

Następnie wyłonione komisję re 
wizyjną z członków komitetu i sil fa 
chowych. dla przeprowadzenia lu­
stracji ksiąg pow. komitetu WF. i 
PW

W dalszym ciągu posiedzenia, oh 
wodowy komendant mainr Mielnic­
ki i pow. komendant P W. por. 1 ta - 
licki referowali sprawcę obozów' ro- 
bntniczveh w Centurji, poczem posła 
nowiono z terenów powiatu będziń­
skiego wysiać na wspomniane olmzv 
kilkudziesięciu kandydatów. Przed­
stawiciele miast Sosnowca i Dąbro­
wy również zobowiązali się do wy­
stania kandydatów i Częściowego po 
krycia wydatków związanych z kosz 
ta mi pobytu na obozach

W końcu złożone zostały sprawoz 
dania z prac gminnych komisyj W. 
F  i P, W. pow. będzińskiego i omó 
w in n o  program pracy na przy­
szłość dla ośrodków wiejskich.

* * *
N a O 'l.'itn iem  posied zen iu  pow. kom i- 

° ti i  PVv i W F  w Z aw ie rc iu , k tó re  odhy  
to s ię  pod p rzew o d n ic tw em  s ta ro s ty  
K onopack iego , uclrw alono w zorem  la t 
u h ieg ły ch  u rząd z ić  obozy le tn ie  P . W. 
i W. P, d la  m łodzieży  ro b o tn icze j po ­
w ia tu  za w ie rć  ki ego.

W  ro k u  bieżącym  zo s tan ą  u tw orzo- 
ie 3 tu r n u s y  k a ż d y  po 100 uczestników ', 
w te m  je d en  żeńsk i n a  50 uczestn iczek  
w m ie jscow ości C e n tu r ja , 12 kim . od 
Z aw ierc ia .

A by ja k n a jp rę d z e j  p rz y s tą p ić  do

K R O N I K A
5v A LE N  DA St ZY K .

Dziś: Innocen tego  
Ju tro : M arka 
W schód słońca: 3. 5 
Zachód słońca: 7.55

o tw a rc ia  obozów w y b ra n o  k o m is je  f i­
nansow o-gospodarczą , w sk ła d  Której 
w esz li: p. p. S ta n is ła w  H o len d e rsk i 
ja k o  p rzew odniczący , S ta n is ła w  B au- 
e re r tz , A le k sa n d e r E r  be i  Jó z e f  B a ­
b ia rz  ja k o  członkow ie.

K o m is ja  p rz y s tą p iła  ju ż  do. o rg a n i­
zo w a n ia  obozów, ja k  ró w n ież  z b ie ra n ia

n a  ten  cel odpow iedn ich  funduszów . 
K o m is ja  fin an so w o  • g o sp o d arcza  b io ­
rą c  pod  u w agę k ry ty c z n y  s ta n  f in a n ­
sow y pow iatow ego  k o m ite tu  liczy , że 
zn an e  z o fia rn o śc i spo łeczeństw o po ­
w ia tu  n ie  odm ów i ja k  zw ykle sw ej
pom ocy f in an so w e j d la  p o p a rc ia  ta k  
w aż n e j ak c ji.

OeraonsłfaEje bezrobaljifcii przed magistratem
w Sosnowcu.

Dzięki energicznej interwencji pUicji do  żadnych  
e k s c e s ó w  nie dosz ło .

J a k  to w czora j to n o s ilism y , c-d kil- tu krzycząc i w y m y śla ją c .
k u  d n i p rze d  m a g is tr a ta m i m ia s t Z agłę 
b ia  g ro m ad z ą  się  g ru p k i bezrobo tnych , 
d o m a g a ją c  się  p rz e d łu ż e n ia  w y p ła t za­
siłków  n a  dalsze  4 tygodn ie .

W czo ra j p rzed  m a g is tra te m  w So­
snow cu doszło n a  tem  tle  do dem o n slra- 
cy j bez robo tnych .

T łu m  bezrobo tnych , sk ła d a ją c y  sie  z 
k ilk u s e t ludzi o b ieg ł b u d y n e k  m a g is tra

W śró d  bezro b o tn y ch  poczęło sie  uw i 
ja ć  k ilk u , ja k b y  w y ro s ły ch  z pod ziem i 
podżegacuów  k o m u n is ty czn y ch .

D zięki zdecydow anej, a  je d n a k  zupe ł 
n ie  sp o k o jn e j in te rw e n c ji po lic ji, do 
żad n y ch  ekscesów  n ie  doszło.

B ezro b o tn i rGzeszli sie  sp o k o jn ie  do 
dom ów.

M m  zesranie pracowników P. i H w Sosnowcu.
N o w y  zarząd związku

O dbyło  sie  z e b ra n ie  p le n a rn e  p rzed ­
s ta w ic ie li oddziałów  polsK iego zw iązku  
zaw odow ego p raco w n ik ó w  p rze m y sło ­
w ych , h an d lo w y c h  w Sosnow cu, przy  
u d z ia le  w szy stk ich  członków  d o ty c h cz a ­
sow ego z a rząd u  zw iązku , na k tó rem  
doko n an o  w y b o ru  p re z y d ju ih  za rząd u  
w nas ępu ją e y m  sk ład z ie : p rezes p. 
W lcd z in n e rz  G ru n w a ld  (ponow nie) i 
je d n o m y śln ie , I w iceprezes A d rn i Cio. 
ślikow sk i, TI w iceprezes A n to n i O r­
no w sk i. i i i  w iceprezes E d w a rd  M iku . 
łow ski. IV  w iceprezes K a z im ie rz  L i­
sow ski. s e k re ta rz  J a n  K osek , zastępca 
s e k re ta rz a  S ta n is ła w  K a sp rz y k , s k a rb ­
n ik  B ro n is ław  S trz a łk o w sk i (ponow ­
nie), za s tą p ca  s k a rb n ik a  K az im ie rz  K ro  
pal, g o sp o d a rz  K r. irn ie rz  H erm an o w - 
ski, za stęp ca  g o sp o d a rz a  Jó z e f  L ary sz .

N a  z e b ra n iu  tem  p o ru sza n o  m. in. 
sp ra w ę  bezrobocia  i zw iązan ą  z n iem

sp ra w ę  z a tru d n ie n ia  w p rzem y śle  pra_  
cow ników  cudzoziem skich , k tó rzy  ze 
szkodą d la  p racow ników ' po lsk ich  z a j­
m u ją  bardzo  liczne i dobrze  p ła tn e  s ta ­
now iska.

R ów nież za jm o w an o  sie  rządow ym  
p ro je k te m  u sta w y  o um ow ach  zb io ro ­
w ych ja k  i g ro m ad zen iem  oszczędno­
ści w k asac h  sam opom ocy  ko leżeńsk ie j 
d la  u z y sk a n ia  ta n ie g o  k re d y tu .

P o stan o w io n o  rów n ież  p rz y s tą p ić  
n iezw łocznie do budow y dom u zw ązko . 
wego, p rz y  ul. S ien k iew icza  w S osnow ­
cu, sy stem em  g o sp o d a rczy m . W  dom u 
ty m  oprócz sa l i lo k a li n a  p o trze b y  
zw iązku, m ieśc ić  sie  bedą lo k a le  do 
w y n a ję c ia  n a  b iu ra  techn iczne , ap tek ą , 
sk le p y  o ra z  m ie sz k au ia  p ry w a tn e .

P o w a żn y  n a s tró j  o b ra d  i rzeczow a 
d y s k u s ja  w sk azy w ały  n a  w y ro b ien ie  
zaw odow e uczes tn ików  ze b ran ia .

Krwawa rozprawa nożowa w Dąbrowie.

Czerwie

Środa

H A D  J O
W A R S Z A W A

Ś ro d a . 17 czerw ca.
... L "40 P rz e g lą d  p ra s y  k ra j.  P A T  
ll.oS. S y g n a ł c-zasu z W arsz . 12.05. P ro’ 
g ra m  n a  dz. n a s t. 12.10. M uzyka  z p ły t 
g ram o f. 13.10. U rzędow y kom. P a ń s tw , 
m i s  M®,tc ? ro  14.50. K om . gospodarczy .
10.Jo. W srod książek. 15.45. K om . h a r-  
cersKi 10,00. P ro g ra m  d la  dzieci. 16.30. 
M u zy k a  z p ły t  g ram o f. 16.45. K om . 
d la  żeg lu g i i ry b ak ó w . 16.50. W a lk a  o 
b łę k itn ą  w stęgę A tla n ty k u . 17.15 M u­
zyka z p ły t  g ram o f. 17.35. O dczy t z K ra  
kow a. 18.00. K o n c e rt ork . P . R. 19 00
S c '/n iatQ0r-e iU19'20- S k rz y n k a  poczt, ro i n icza  19.3o. P ra s . dzień , ra d jo w y . 19.45. 
u rz ę d o w y  kom . P a ń s tw . In s t. M ete­
orol. 19.o0. T r. z T e a tru  W ie lk ieg o  w 
W arszaw ie . O pora  „ T r a v ia ta “.. W  p rz e r  
w ic .lodat. do Dz. R. 22.30. F e lje to n  p. 
t. Ś w ia tła  w ie lk ieg o  m ia s ta . 22.45. T r
M as p Wa Chóru rev e lle rso w  E ry a n a !11.(to. P ro g ra m  n a  dz. n as t. i kom . 
sport 1 poi ic. 23.20. M uzyka  ta n . z k a­
w ia rn i G astro n o m  ja.

Właściciele dorru no
W (c c ra j  około godz. 2 popoł. po d w ó r­

ko dom u n r . 64 p rz y  ul. O krzei w D ą­
b ro w ie  by ło  w idow nią  k rw a w e j sceny.

M iędzy b ra ć m i K az im ie rz em  i W ła ­
dy sław em  G ó rsk im i, w łaśc ic ie lam i do­
m u, a ich lo k a to re m  S ta n is ła w e m  W il.  
k iem  w y n ik ła  o s tra  sp rzeczka, k tó ra  w 
n ie d łu g im  czasie  z a m ie n iła  się  w k r  w a .  
w ą  bó jkę.

B ra c ia  rz u c ili się  n a  W ilk a , b iją c  
go, ezem k tó ry  m ógł. W ilk  b ro n ił się 
dz ie ln ie , o d p ie ra ją c  ciosy  sw yeii na­
p as tn ik ó w . W  p ew nym  m om encie w rę ­
ku s ta rs z e g o  b r a ta  W ła d y s ła w a  G ór- 
sik eg o  b ły sn ą ł d łu g i k u ch e n n y  uóż

N im  W ilk  m ógł się  z o rje n to w ać  w 
g rożącem  m u n iebezp ieczeństw ie , zo­
s ta ł  ugodzony  po tężnym  ciosem  noża w 
p lecy , w okolice k rc y ż a  pacierzow ego. 
W ilk  w ydał g łu c h y  o k rzy k  i p a d ł liie . 
p rz y to m n y  n a  ziem ię. Z r a n y  w y tr y .  
sk a ła  o b lic ie  k rew . Z u s t m im ow olnych  
św iadków  te j sceny  w y rw a ł się  o k rzyk  
g rozy . T ym czasem  sp raw ey  z n a jz im ­
n ie jsz ą  k rw ią  odeszli sp o k o jn ie  do do­
m u.

raniii c iężko lokatora.
P ow iadom iono  n a ty c h m ia s t  po lic ję , 

k tó ra  p rz y b y ła  n a  m ie jsce  i rozpoczęła 
śledztw o. W ezw ano ró w n ież  lek arza , 
k tó ry  u d z ie lił ra n n e m u  o p a tru n k u , po­
czem odwist iono go  do sz p ita la .

S ta n  W ilk a  je s t  b a rd z o  ciężki. R a ­
na o k aza ła  się  n iebezp ieczna , te m b a r .  
dziej, ze podczas u d e rz en ia  uóż z łam a ł 
się i zo s ta ł w ran ie . Z achodzi obaw a p a . 
raliżu .

J a k  u s ta liło  śledztw o  tło  z a jśc ia  m ia ­
ło  n a s tę p u ją c e  pow ody: M iędzy rodzi­
ną G órsk ich , a  W ilk am i od d łuższego  
czasu  p an o w a ł z a ta rg . C hodziło  bow iem  
o to, że W ilkow ie p ła c ili za ko m o rn e  
w p ro s t do m a g is tr a tu ,  k tó re m u  O o r ­
scy w in n i b y li w ięk szą  sum ę za po­
datk i.

N a tem  tle  m iędzy  n im i dochodziło  
do częstych  k łó tn i i a w a n tu r , k tó re  n ie . 
je d n o k ro tn ie  p rz y b ie ra ły  dość o s tre  
fo rm y

W czo ra j w y n ik ła  m iędzy  n im i k łó t. 
n ia , k tó ra  zakończy ła  się  ta k  tra g ic z n ie  
d la  W. W śró d  m ieszkańców  D ąbrow y  
p a n u je  duże po ruszen ie .

Towarzystwo miłośników ogrodnictwa 
w Strzemieszycach

profjesqfafnrem hodowli  jed w ab n ik ów .
Towarzystwo miłośników ogrod- w godzinach od 18.30 do 20.30. Roz

poczęcie kursu nastąpi dn. 18 b. m. 
o godz. 18.30 w lokalu szkoły pow­
szechnej nr. 1.

Zapisy przyjm uje oraz udziela 
bliższych w yjajśnień prezes tow. mi 
łośników ogrodnictwa p. Tadeusz 
Lis oraz kancelarja szkoły nr. 1.

Dn. 21 b. m., t. j. w niedzielę o 
godz. 3 p. p.. odbędzie się publiczny 
pokaz hodowli jedwabników, gdzie 
zostaną wygłoszone referaty  z zakre 
us hodowli jedwabników oraz o do­
chodowości i potrzebie ogrodnictwa.

nic twa Strzemieszyce, chcąc uprzy­
stępnić szerszemu społeczeństwu za­
poznania się hodowlą jedwabników 
urządziło doświadczalną stację hodo 
wli jedwabników przy szkole powsz. 
nr. 1 (ul. Szosowa), którą można 
zwiedzać od dnia 18 b. m.

Aby zainteresowanym w nowej 
gałęzi gospodarstwa dochodowego 
ułatwić nabycie praktycznych wiado 
mości z zakresu hodowli jedwabni­
ków towarzystwo urządza tygodnio­
wy kurs, który odbywać się będzie

W A R S Z A W A .  
C zw artek , 18 czerw ca.

11.40 P i-zeg ląd  p ra s y  k ra j .  PA T,
11.58. S y g n a ł czasu  z W arsz . 12.05. P ro  
g ra m  na dz. n as t. 12.10. M uzyka z piy( 
g ram o f. 13.10. U rzędow y kom . P a ń s tw . 
In s t. M eteoro l. 14.50. K om . gosp. 15.25. 
R a c jo n a ln e  odnow ien ie  m ieszkan ia , 
15.45. K om . L O P P . 16.00. M uzyka z p ły t 
g ram o f. 16.35. K om . C en tr. B iu ra  H y- 
d ro g r. d la  żeg lu g i i ry b ak ó w . 16.40. 
W iad . w ojskow e d la  w szystk ich . 16 50. 
O dczyt z W ilna . 17.15. M uzyka  z p ły t 
g ram o f. 17.35. O dczyt ze Lw ow a. 18 00. 
K o n c e rt so listów . 19.00. R ozm aitości, 
19.20. M u zy k a  z p ły t g ram o f. 19.40. G iel 
d a  ro ln . 19.55. U rzędow y kom. P ań stw , 
In s t.  M eteoro l 20.00. P ra s . dz. ra d j, 
22.10. P ro g ra m  n a  dz. n as t. 20.15. Uroczy 
stu  aud . k u  czci A d am a  M ickiew icza, 
W  p rze rw ie  re p e rt. w arsz. tea tró w  
m ie jsk . 21.30. S łuchow isko  p. t. K onica 
1 początek . 22.00. F e lje to n  p. t. U śm ie­
ch y  życia. 22.15. D odatek  do P ra s . Dz, 
R a d j. 22.20. T r. ze Lw ow a. 22.50. K om . 
polic., sp o r t. 23.00. M uzyka le k k a  i tan . 
z cuk. B a g a te la .

K A T O W I C E .
Ś roda . 17 czerw ca.

11.40 P rz e g lą d  p ra s y  k ra j.  P A T .
11.58. S y g n a ł czasu  z W arsz . 12.10. K on 
c e r t  z p ły t  g ram o f. 13.10. K om . m e te ­
orol. z W arsz . 14.50. K om . gospod. a 
W arsz . 15.10. K om . P o lsk . Zw. Zrz. 
Gosp. W oj. Śl. kom . T. P . 15.25. W śró d  
książek . 15.45. In te rm ezzo  m uz. 16.00. 
P ro g ra m  d la  dzieci z W arsz . 16.30 K on 
c e r t z p ły t  g ram o f. 16.50. O dczyt z W a r  
sza w y  17.10. K o n c e rt z p ły t g ram o f. 
17.35. O dczyt z K ra k . 18.00. K o n cert z 
v\ a rsz . 19.00. Codz. odcinek  pow ieść. 
19.15. R ozm aito śc i, p ro g ra m  n a  dz. na 
s tę p n y . 19.30. K om . sp o rt. 19.35. P ra s . 
dziedz. ra d j.  z W arsz . 19.45. K om . m e­
teo ro l. z W arsz . 19.50. O pera  z W arsz . 
YY p rze rw ie  d o d atek  do P ra s . Dz. R ad  
jow ego. 22.30. F e lje to n  z W arsz . 22.45.

r *. ze 23.00. S k rz y n k a  poczt,
w  j q z . fra n c .

Z K i e l c .
(k) Z in ic ja ty w y  woj. P ae io rk o w sk ie  

go. D zięki in ic ja ty w ie  p. woj. P ac io r- 
kow skiego. s ty lo w a  sa la  p o r tre to w a  w 
u rzędzie  w ojew ódzkim  o trz y m a ła  u m e­
b low an ie . S p row adzono  36 fo te li w s ty  
lu  s ta ro -g d a ń sk im , k ry ty c h  gobelinem . 
YY m ia rę  d a lszy ch  funduszów  będą 
sp ro w ad zo n e  now e m eble aż do ca łkow i 
tego  u m e b lo w an ia  te j w sp a n ia łe j sali.

(k) P odziękow an ie . Z arzą d  zw. o- 
kręg-. s tra ż y  ogn iow ych  pow. k ie leck ie­
go sk ła d a  tą  d ro g ą  se rd eczn e  podzięko­
w an ie  pp. w ykładow com , k tó rz y  bezin­
te re so w n ie  w y g ło sili swe re fe ra ty  n a  
k u rsa c h  p o żarn iczy ch  w K ielcach . J a k  
rów n ież  kom endzie podokręgu  zw. s trze  
leekiego. k lubow i u rzędn ików  p ań s tw o ­
w ych, sk ła d n ic y  m a te r ja łó w  in ten d en c  
kich, dow ództw u 2 p. a. p. leg. i zarządo  
wt s tr a ż y  ogn iow ych  K ielce . Za okaza 
n ą  pom oc w czasie  p ro w ad zen ia  k u r ­
sów.

(k) Za duża w yp ił. W p iw ia rn i p rzy  
u licy  S ta ro w a rsz a w sk ie j 58 w' K ie lcach  
z m a r ł n a g le  F ra n c isz e k  S łoń, la t 36, 
zam . w K ie lcach  p rz y  u lic y  S ta ro w a r ­
sz aw sk ie j n r. 73, W ezw an y  n a  m ie jsce  
le k a rz  dr. T w orow sk i orzekł, iż śm ie rć  
n a s tą p i ła  w sku tek  n ad m ie rn eg o  spoży­
cia  a lk ah o lu . Zw łoki w y m ien io n eg o  
przew ieziono  do k o stn icy  s z p ita la  św. 
A le k sa n d ra  w K ielcach .

(k) K radzieże . R aeh m il M a ch ty n g ie r , 
zam . w K ie lcah  p rz y  ul. K iliń sk ie g o  17 
zam e ld o w ał w k o m isa r ja c ie  p. p. m. 
K ielc, że n ie zn a n y  sp raw ca  sko rzy  s ta  w 
szy  z n ie u w a g i dom ow ników , s k ra d ł z 
n ie za m k n ię teg o  m ie sz k an ia  p a lto , w a r ­
tości 40 zł.

, . K a ro l S ass, o g ro d n ik  p a rk u  m ie j 
sk iego  zam eldow ał w k o m isa rja c ie  p. p. 
m. K ielc, że u ją ł  na g o rący m  uczynku  
k rad z ieży  kw iatów  z o g ro d u  i c ie p la r  
nl W  W ła d y s ła w a  W ąsik a , la t  17, zam . 
w K ie lcach  p rzy  ul. L ipow ej, dom  Za- 
g a jsk ie g o . S t r a ty  w yrządzone k ra d z ie ­
żam i w ynoszą 300 zł. W ąsik a  p rze k aza ­
no w ładzom  sądow ym .

Z Sosnow ca.
(s) P re ze s  i w iceprezes sąd u  o k rę g o ­

w ego w Sosnow cu n a  u rlop ie . P rezes są  
du  ok ręgow ego  w Sosnow cu, p. Opę- 
chow sk i i w iceprezes S ew eryn  W olsk i 
w y jec h a li na 6-c io tygodn iow y  u r lo p  w y 
poczynkow y. P . p rezesa  O pęchow skiego  
za s tę p u je  w iceprezes K u ch a rsk i.

(f) D e k o rac ja  d y r. W l. S ehbna.
W  d n iu  18 b. m. o godz. 17-ej w sa li iz ­
by przem ysłow oo- h an d lo w e j w Sos­
now cu, u l. M ałachow sk iego  3 odbędzie 
u ro czy sto ść  d ek o ra c ji d y r. W ło d zim ie­
rz a  S eh o n a  o d zn ak ą  h o norow ą TT st. 
po lsk iego ' czerw onego  k rzyża.

(s) M a larze ! Z aw ia d am iam y , iż w 
d n i u  21 czerw ca (n iedz ie la) b r. o godz. 
2-ej p o p o łu d n iu  odbędzie się  w aln e  o r. 
g a n iz a c y jn e  z e b ran ie  w y d z ia łu  czelad . 
n iczego  p rz y  Cech u M a la rzy  na pow ia t 
B ęd ziń sk i, w S osnow cu p rz y  ul. S ien ­
k iew icza  n r. 8. n a  k tó rem  odb ęd ą  sitf 
w y b o ry  z a rz ą d u  w ydzia łu .

O becność obow iązkow a.
K c m i U t Tym cza sowy.



Robotnic? mieisey w Bądziire domagają się
podwyżki płac.

D d e g a c ja  robotników  w  m agistracie.
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W AŻNE DLA PAN. P ieg i i plam y 
na tw arzy  to  n ieprzy jem ne u trap ien ie  
sezonowe, k tó re  w iosna i 1 u to n i osa P i­
niom z o lbrzym ią szltodą d la  ich urody 
N iejedna też z p ięknych  pań często s ta ­
ję  przed lustrem  z d em em  pytan iem  
na ustach, ja k  ęozbyć się tych  niehez- 
pi ocznych wrog‘ów swej urody. Oto do 
usług  w  tak ie j k ry tyczne j chw ili “ta ­
je  jako n iezaw odny środek krem „Lae^ 
tolln, k tó ry  rad y k a ln ie  usuw a piegi i 
plam y. Erem  „Łactolin" nagrodzony z o 
s ta l wielom a nagrodam i, w tern zło. 
tym  m edalem  n a  w ystaw ie w P a r r ż u  
i licznem i dyplom am i. Żądać wszędzie.

W  Odczyt w w ięzieniu sosnowiec 
kim. W  uh. niedzielę naczeln ik  wiązie 
n ia  p. Pr. G ielniew ski w ygłosił d la  wię 
źniów odczyt: o gazach i obronie prze­
ciwgazowej.

Odczytu tego więźniowie słuchali z 
wielki em zainteresow aniem .

(s) H arce „cyklistów'* na ul. Mała? 
ehowskieg0. Od pewnego czasu u lica  
M ałachowskiego, dzięki g ład k ie j jezdni 
s ta ła  się „welodrom em " dla wszelkiego 
rodzaju  cyklistów .

P la g ą  m ieszkańców i przechodniów  
są początku jący  „kolarze", k tó rzy  n a . 
jeżdżają  ustaw iczn ie  na dzieci i s ta r ­
szych. ,

K ilka d n i  leniu ta k i „cyklista" pr ze- 
wtóeił kobietę z dzieckiem  i na  zwróć© 
ną uwagę, odpow iedział g rub ijańsko .

Możeby polic ja  zw róciła baczniejszą 
uw agę na  tych „sportowców", jeżdżą­
cych częstokroć bez re je s tracy jn eg o  n u . 
m er u.

(s) Có komu ukradli. W nocy z 11 na 
12 b. m. ze sk ładu  M ajera  Szm ula. Ł a j­
ba w M odrzejowie (Rynek 3) skradzio 
no 100 worków w art. 100 zŁ

— Dn. 15 b. m. z m ieszkania  Szyi Za 
rem pfa przy  ul. W ielk iej 2: w Sosnow 
eu skrdz. garderobę i 20 ta l j i  k a r t  do 
gry . S tra ty  w ynoszą 740' zł.

(s) Repertuar kin. „Palace" — B ran  
ka wodza. „Zagłębie" N ieczynne do 15 
lipca. «

Z Będzina.
(b) G w ałt. Dn. 15 b. m„ jedna z 

m ieszkanek D ąbrow y, złożyła zam eldo­
wanie, że tego d n ia  około godz. 5 popo 
łudniu  8-Ietnia córka  jej, k tó ra  baw iła 
się z dziećmi na  polu  m iędzy  D ąbrow ą 
a Będzinem, zasta ła  przez nieznanego 
osobnika w ciągn ięta  do żyta, gdzie o- 
sobnik ów m ia ł się na n iej dopuścić 
gw ałtu, poczem zbiegł. Dochodzenie 
wdrożono.

Z Czeladzi.
(ci Ew esta na kolon je letnie. Odby­

ło się likw idacy jne  zebranie z urządzo­
nej zb ió rk i ulicznej, w niedzielę na  ko- 
lonje letn ie d la  dzici z N iem iec. Kwe. 
sta dała dochodu 59 zł. 63 g r. K w estow a­
niem  zajm ow ali się słuchacze u n iw er­
sy te tu  powszechnego w Czeladzi i h a r ­
cerstwo.

(c) Z. uniwersytetu powszechnego w 
Czeladzi. W  dniir dzisiejszym  o godz. 
6 i pół wiecz. w lokalu  un iw ersy tetu , 
w Czeladzi zostanie w ygłoszony odczyt 
z li te ra tu ry  pt. „P raca  społeezna w 
'świetle ideologii St. Żeromskiego", na 
podstaw ie „Budzi; bezdom nych".

■ — ągB— — — — —

W ostatnich czasach na terenie całe. 
go Zagłębia daje się odczuć wzmożona 
działalność elementów wywrotowych, 
dążeniem kórych jest wywołanie za­
mieszek. nietylko wśród bezrobotnych, 
ale wśród zatrudnionych robotników.

Jednym  z przejawów tej. działalno­
ści było wczorajsee w ystąpienie robot­
ników, zatrudnionych przy robotach 
m iejskich w Będzinie.

W godzinach rannych zgłosiła  się do 
m agistratu delegacja robotników. Po. 
nieważ komisarz inż. Rzeczkowski był 
nieobecny, delegacje przyjął inspektor 
m agistratu p. Janiczak.

D elegaci zwrócili się o podwyżkę 
plac dla robotników w wysokości z 
górą 100 procentów,' tj. z płac dniówkor

Ofiarą <>szusta padło wiele
W śród kumoszek na ul. Lcgjonów  

w D ąbrow ie zawmało. Lotem błyskawi­
cy rozeszła- się wieść, że do Dąbrowy 
przywędrował z dalekich stron słynny  
znachor „owczarz wróżbita", który w 
24 godzin leczy każdą chorobę, bez u- 
ciążliwych i kosztownych kuracyj.

Pacjenci' rośli jak na drożdżach, tak, 
że „znachor" nie mógł nadążyć z wi­
zytami.

„Znachor" z wielką powagą zbliżał 
się do chorego, patrzał się pro:: kilka 
chwil na jego twarz, poczem ujmował 
chorego za rękę i djagnoza gotowa.

Ponieważ ,znachor" był głuchonie. 
my... w ynik badania lekarskiego zapi­
sywał biegle na kartkach papieru.

N ie zapominał również o honorary, 
jum, któro  wynosiło, raz mniej, raz 
więcej, w zależności od zamożności cho­
rega

„Znachor" był w- niektórych wypad­
kach wspaniałom yślny, udzielał porad 
za darmo. Kilkudniowy pobyt „znaeho-

Onegdaj w nocy o godz. 24, na 
szosie Busko — Chmielnik, na tere 
nie gminy Szaniec, pow. stopmekie 
go, 4 osobników z pomazanemi na 
czarno twarzami, z których jeden uz 
brojony w rewolwer, napadło na ja­
dącego furm anką Stanisława Grze-

wych zł. 3.50 na zł. 7.20.
Inspektor Janiczek tłum aczył dele­

gatom, iż j;est to sprawa niem ożliwa 
dn zrealizowania, a zresztą żądania bez. 
robotnych są poprosfu niczem nieuza­
sadnione. Pieniądze, za które m agi­
strat zatrudnia bezrobotnych napływ a­
ją bardzo skąpo, tak, że 208 robotników  
zaledwie można zatrudnić. Gdyby na. 
wet m agistrat zdobył" większe na ten  
cel fundusze, nie m ógłby, mimo dobrej 
wroli, podwyższyć płac robotnikom m iej­
skim, raczej zatrudniłby ich większą 
ilość;

Delegacja, wysłuchaw szy w yjaśnień  
inspektora Janiczaka opuściła m agi. 
strat, zapowiadając ponowne przybycie 
w czwartek do komisarza m iasta inż, 
Rzeczkowskiego.

łatwowiernych dąbrowianek.
ra“ w Dąbrowie rozsławi! jego imię 
we wszystkich dzielnicach. Tymczasem  
okazało się, że słyn n y  „owczarz - 
wróżbita" jest sobie pospolitym  oszu­
stem, nieokreślonego zawodu, który 
przywędrował do Dąbrowy z Nowora. 
domska, nazywa się Andrzej P ietras 
i od urodzenia słyszy i  mówi.

Wśród klijentów „znachora" zapano­
wało weielkie poruszenie.

W ielu z nich, którzy pod w pływem  
„enachora" odczuwali znaczne polep­
szenia:... w zdrowiu zapadło ponownie 
na zdrowiu.

Tymczasem sprytny oszust Andrzej 
Pietras powędrował do kom isarjatu, 
gdzie, ze wszystkiem i szczegółami spi­
sano jego generał ja.

Jak się okazało P ietras poehodzi ze 
wsi Cielętniki, gm. Zielona, pow. nowo. 
radomskiego, fachu żadnego nie posia­
da i od dłuższego ecasu nigdzie nie 
pracował. „Znachor*' oddany został 
pad opiekę sędziego śledczego.

siaka, furm ana kolonji dziecięcej w 
Busku.

Bandyci pod groźbą rewolweru, 
zrabowali Grzesiakowi worek mąki 
żytniej, wartości 48 zł., poczem zbie 
gli.

Pościg policji nie dał rezultatu.

N r ;  161 .

Z D ąbrowy.
(d) „Wartość turystyczna Zagłębia 

i  okolić". S ta ra n ie m  zw iązku podofice­
rów  rez. w D ąbrow ie, w nadchodzą.cy 
czw artek  bm. o godz. 19.15 w sa li .Ku­
źnicy" p rzy  ul. 3 m a ja  4, prof.. S tefan  
P io tro w sk i w ygłosi odczyt pt. „W arto , 
śsi tu ry sty czn e  Z agł. i  okolic". W ej­
ście d la  w szystkich  bezpłatne. Po. od­
czycie odbędzie się nadzw yczajne ze­
b ran ie  ko ła  zw iązku podoficerów1 rez.

(d) W łam anie-do urzędu górniczego
W  nocy z 15 n a  16 bm,, n ieznan i zlo. 
dzieje dosta li się przez okno do B iura 
u rzędu  górniczego p rzy  uł. K r. Jiardwi. 
g i 18 w D ąbrow ie, skąd  sk ra d li 3 pie­
czątki, klucze od szaf i stołów  i zegar 
ścienny.. Złodzieje, k tó rzy  zosta li u a jw i 
dócniej przez kogoś spłoszni, pozosia- 
w ili zegar na  chodniku  przed urzędem , 
a pozostałe rzeczy zabra li. S tra ty  w y-' 
noszą około 70 zł.

— D nia  14 bm. z m ieszkan ia  J a n a  
W oźnia kie wieża, zam. w Strzem ieszy­
cach skradziono 2' zegarki, w artości 
245 zł.

Z Olkusza-
(ol) Z lot S. M. P. w Olkuszu. W cza­

sie p o by tu  ks. b iskupa Łosińskiego, 
stow, m łodzieży polskiej urządziło  na 
cześć swego p ro tek to ra  zlot w Olkuszu, 
w szystk ich  p raw ie  kół z pow iatu . Na 
zlot p rzybyło  około 1600 młodzieży o. 
b o jga  p łć i : ze sz tan d a ram i i o rk ie s tra ­
mi, w m undurach  lub stylow ych u b ra ­
n iach  krakow skich.

Podczas nabożeństw a ks. biskup do­
k onał pośw ięcenia sz ta n d a ru  zw. m!o__ 
dzieży żeńskiej w Olkuszu, poczem wy­
g łosił kazan ie  z am bony o celu sio w. 
młodz. polskiej w życiu narodu. 1’roL 
czystość dopełn iła  defilada oddzialow 
SM P.. k tó rą  odebrał ks-. b isk u p ,,n astęp ­
nie uczestnicy  zlotu u d a li się do sali k i­
n a  „O rzeł"' na u roczystą  akade r:\-ft.
Zlot zakończono okrzykam i na cześć 
biskupa, przem ów ieniem  ks. Połoski i 
i odśpiew aniem  pieśni

(ol) Tydzień LOPP. w Olkuszu. W u-
bieg łą  niedzielę m iejscow e kolo L O PP. 
urządziło  w O lkuszu „Tydzień lotniczy",, 
u rozm aicony szeregiem  im prez N ajcie  
kaw szą a tra k c ją  m ia ł być zaim prow izo­
w any  nap ad  eskad ry  lotniczej, pokazy 
lotnicze, ćwiczenia PW . obrona przeciw, 
gazow a i popis d rużyn  ratow niczych. 
Z ain teresow ane tłu m y  publiczności uda 
ły  się poza m iasto , gdzie m ial odbyć się 
pokaz i przez dwie godziny oczekiwały 
napróżno na zapow iedziane im prezy. 
Sam olo ty  nie przyleciały . Nie wiadomo 
czyja  w tern w ina, w każdym  razie t a ­
kie postępow anie nie może wzbudzić za 
u fan ia , an i sy m p a tji dla LO PP. O dbyła 
się jedyn ie  zabaw a ludow a w p a rk u  
pod C zarną — Górą, na k tórej jed y n ą  
ciekaw ą i in te resu jącą  im preza był kon 
kurs m odeli la ta jący ch , w ykonanych 
bardzo pracow icie i s ta ra n n ie  przez ucz 
niów m iejscowego g im nazjum . Poza- 
teni rozegrane zostały  zawody m iędzy 
szkolne w g ry  ruchow e ja k : siatków ka, 
koszyków ka i hazenn.

REKLAM A

Sprytny oszust, „gtuehoiremy owczarz - wróżbita”
leczył chorych w Dąbrowie.

Napad bandycki na szosie
Buska — Chmiel tills.

.JEST DŹWIGNIĄ HANDLE!

Przedruk wzbroaiony. 
S- S. VAN DINE.

D «n nienawiści
(SPRAW A GREENÓW).

Przekład autoryzowany Janiny 
Sujkowskiej.

2 1 .

Usta jej drżały, a  oczy wycho- 
tłzły nieomal na werzch.

— Och, co się ze mną wtedy dzia 
ło... Spróbowałam ponownie krzyk­
nąć i nie zdołałam. Odwróciłam się 
tylko i zaczęłam uciekać w stronę ok 
na. Usłyszałam za sobą dziwne, czła 
piące kroki i zrozumiałam, że przy­
szedł 'koniec... Rozległ się straszny 
huk, coś gorącego uderzyło mnie w 
plecy, zrobiło mi się okropnie niedo­
brze, okno zniknęło i runęłam w prze 
paść....

Zapadło intensywne milczenie. 
Opowiadanie Ady zrobiło na nas 
wielkie wrażenie. Niczem wielka ak­
torka wyraziła w prostych słowach 
cały tragizm swego przeżycia.

Vance poczekał kilka chwil, po­
czem rzekł ze współczuciem:

— Rzeczywiście przeżyła pani
straszną chwilę. Przykro mi. że nie
mogę pani zostawić w spokoju, ale
chcialbvm się poinformować jeszcze o mu­

l i  śmiech nęla się słabo, wdzięczna 
za jego względność:

— Czy, gdyby się pani dobrze 
namyśliła, przypomniałaby pani so­
bie, co panią obudziło ? — zapytał. _

— Nie, nie przypominam sobie 
żadnego dźwięku.

— Czy pani zamknęła na noc 
drzwi na klucz 1

— Chyba nie. Zwykle nie zamy­
kam.

I  nie słyszała pani odgłosu otwie 
ranych czy zamykanych drzwi?

— Nie. W  domu’ było cicho jak 
makiem siał.

— A jednak wiedziała pani, że w 
pokoju ktoś jest. Jak im  sposobemf
— nalegał uprzejmie Vance.

— Nie wiem... — nie zdaję so­
bie sprawy. Musiało coś takiego być.

— W łaśnie. Nieeh się pani do­
brze zastanowi. — Vance pochylił 
się nad wzburzoną dziewczyną. — 
Może pani usłyszała oddech, albo po 
czuła lekki wiew powietrza, gdy s-ię 
ta  osoba poruszyła — albo słaby za­
pach perfum...

Zmarszczyła boleśnie brwi.
—  Nic... sobie n ie  przypominam

— odpowiedziała praw ie niedoszły- 
szalnym szeptem. — Byłam w takiej 
trwodze....

— Gdybyśmy tylko mogli wy­
kryć źródło tego wrażenia!’ — Van­
ce-spojrzał na doktora, który skinął

— Najwidoczniej nastąpiła ja­
kaś podświadoma asocjacja wrażeń.

— Czy pani miała wrażenie, że 
w pokoju znajduje się ktoś znajo­
m y! — ciągnął Vance. — P an i rozu­
mie!

— Nie mogę sobie zdać sprawy. 
Wiem tylko, że się bałam.

— Ale słyszała pani, że ktoś za 
panią szedł. Czy w ruchu tym  było 
coś znajomego!

— Nie! — głos jej zabrzmiał 
pierwszy raz w yraźnie i stanowczo. 
— Słyszałam tylko ciche, posuwiste 
kroki.

— N aturalnie pociemku idzie się 
ostrożnie, albo też ta osoba mogła 
być w rannych pantoflach....

— To było tylko kilka kroków, a 
potem zaraz nastąpił okropny huk 
i ból.

Vance czekał chwilę .
— Niech pani postara się przy­

pomnieć1 sobie odgłos tych kroków. 
Czy to były kroki męskie czy kobie­
ce!

Twarz dziewczyny i tak blada, 
zrobiła się jeszcze bladsza, oezy jej 
przesunęły się z przestrachem po o- 
beenyeh, a oddeeh stał się szybki. 
Otworzyła dwa razy usta, z których 
nie wyszedł żaden dźwięk i dopiero 
po chwili wyjąkała z wysiłkiem:

— Nie wiem... nie mam poję-

Sibełla, stojąca sztywno u nog 
łóżka wybuchnęła nagle krótkim, 
sztucznym, gorzkim i szyderczym 
śmiechem. Spojrzeliśmy na nią zdu 
mieni.

— Dlaczego nie powiesz tym pa­
nom, że poznałaś moje kroki — za­
pytała kąśliwie. — Miałaś zanuar. 
Czy zabrakło ci odwagi, żeby skła­
mać, ty fałszywa kocico?

’ Ada zatchnęła się i przysunęła 
bliżej do doktora, który posłał Si- 
belli surowe, ostrzegawcze spojrze­
nie.

— Och. Sibello. magłabyś dać po 
kój! — rzekł Chester.

Sibella wzruszyła ramionami i o- 
deszła do okna, a Vance powrócił do 
indagacji:

— Jeszcze jedno, panno Ado. — 
Mówił naturalnym  głosem, ale jesz­
cze łagodnie niż poprzednio. _— W 
jakiej chwili zetknęła się pani z nie 
widzialną osobą?

— W  połowie odległości od 
drzw i.. ICoło stołu.

— Dotknęła, pan ią jakaś ręka. J a  
kie to było wrażenie? Czy popchnę 
ła. panią, czy chciała panią przytrzy 
mać?

d. c. n.
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„Emir miażdżący pociągi”
niekofonowany król Arabii — oficer wywiady angielskiego-

Uczony archeolog w roli analfabety — Twórca szeregu „niezależnych" królestw.— W ódz
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Kasy chorych objęty 
c a ł k o w i c i e

lecznictwo inwalidów w o­
jem

N ajb ard z ie j ciekaw ą postacią  z r a ­
cji swej aw auturaiezosci, in te ligencji, 
wszechstronności z czasów W ielkiej 
W ojny je s t ang ie lsk i pu łkow nik  L aw ­
rence — „E m ir el O rens“, czyli „Miaż 
dżący pociągi11, jak  go u ty tu ło w ali

królow ie stw orzonych przez niego 
państw

H edżasu, Nedżdu, I ra k u  i F ran s jo rd a - 
n ji, za w ysadzenie w pow ietrze około 
60.... pociągów z w ojskiem  tureckim .

T. E. Law rence urodzony 15 8 1888 r. 
w Trem adac, w W alji, absolw ent Ok­
sfordu, jest z w ykształcen ia archeolo­
giem  i to nie przeciętnym , ale w yróżnio 
nytn stypend jum , k tóre  pozwoliło m u 
wziąć udział w poszukiw aniach na  Zie 
m i A rabsk iej, w roku  1910. W ybuch woj 
ny zasta je  go w Ziem i Świętej.

Archeolog, k tó ry  nauczy ł się znako 
micie k ilku  jeżyków  i narzeczy a ra b ­
skich,

podaje  się za an a lfab e tę  
i dla zapoznania się z  psychiką ludzi 
prostych kończy kurs dla analfabetów . 
N astępnie jako podporucznik In te lig en  
ee - Service, w yw iadu bry ty jsk iego , po 
zostaje w K airze, gdzie przedzierzga 
się w znakom itego po lity k a  i znawcą 
wschodu.

A w ansując szybko zosta je  oficerem  
łącznikowym  przy k ró lu  H edżasu, H u  
seinie, którego a rgum en tam i i 10 mil jo 
nowym funduszem  dyspozycyjnym  w 
funtach  angielskich, zm usza w r. 1916, 
w czerwcu do udatnego pow stan ia  prze 
ci w Turkom .

Jeżdżąc sam otnie n ieraz  na w ielbią 
dzie Law rence w iódł życie praw dziw e- 
go Beduina, znał K oran , spożyw ał 
w strętne jedzenie arabskie. Gdy „podpa 
lacz A zji“. porozpalał bun ty  przeciwko 
wirkom, skończyło się chwilowo je^o  po 
lityczne działanie.

T. E. Lcw rence s ta je  się wodzem,
pierw szorzędnym  p artyzan tem .

Odwaga jego jest niezw ykła. Świad 
ezy o tem  fak t jak  raz, sam  jeden, wziął 
on uo niew oli 3 oficerów tureckich  z 80 
żołnierzam i. Nie ty lko  zbuntow ał on 
H usseina ale także ..podsypyw ał pro­
chem 11 plem iona beduińskie i arabsk ie , 
które wreszcie, z jego pom ocą zrzuciły  
jarzm o turków . '

Syn H usseina A li zostaje  jego n a ­
stępcą w Hedżasie.

N iestety, mimo n iepospolitych  zdol­
ności, Law rence nie u jrz a ł zjednoczo­
nej A rab ji. Wódz N edżdu Ib u  Said, na 
czele p lem ienia W ahabitów  podbił H ed 
żas, zm uszając w r. 1924 H usse ina  do u- 
eieczki.

W tych w ypadkach L aw rence nie 
o ra ł ju ż  udziału .,

B untow ał on Syryjczyków  
przeciwko francuzom , k tó rzy  jed n ak  
stłum ili bunt, zakończony zbom bardo­
waniem D am aszku. „N iekoronow any 
u- A.r a " j i“, gdy  A n g lja  nie w ypełn iła  

w ie tm e danych  arabom , przed ich w oj­
ną  z tu rkam i.

odesłał o rdery  królow i Jerzem u, 
zrzekając s ię  ty tu łu  lorda.

w ojnie osiadł on sam otn ie  w Ox 
fordzie, gdzie n ap isa ł k ilk a  książek, za 
w ierająeych wszystko... prócz p raw d y  o 
sposobach, jak ich  używ ał d la  zbuntow a 
m a arabów  przeciwko tu rkom . D ługo je 
dnak Law rence nie siedział spokojnie. 
R ozruchy w In d jach  z a s ta ją  go w A lla  
nabadzie, gdzie jest już dyplom ow a­
nym pilotem .

W reszcie o rgan izu je  on pow stanie 
przeciwko A m anullahow i w A fgan ista-

angielskiego. — D efron izaca AmeHuliMia. — Wypadek  
szeregow ca S h a w ’a.

me. Nie pom agają  nagrody  tysięcy fun  
to w szterlingów  obiecane przez A m an 
n u llah a  za głowę „króla szpiegów11 La- 
w rence'a. A fgański król ucieka z k ra ju , 
a Law rence, w ystępujący  pod nazw is­
kiem  szeregowca Shaw,

g in ie  bez śladu 
na przeciąg  p a ru  lat.

M id u ją  go ludzie czasam i na krążo 
w m kacn angielskich  ładow anych zło­
tem i sam olotam i.

N a początku bieżącego ro k u  donio­

sły  dzienniki angielsk ie  o w ypadku sa 
m olotow ym , w k tó rym  zgi­
n ą ł szereg. - p ilo t Shaw . Może to i p raw  
da, a m oże jodynie celowe odwrócenie 
uw agi od po lityka , pu łkow nika, o rjen ta  
lis ty , lingw isty , p a rty zan ta , archeolo­
ga, lite ra ta , szpiega i p ilo ta , k tó ry
gdzieś w innym  punkcie A zji może 
p rzygotow uje

nowe k a tak lizm y  polityczne,
podpala jąc  żagw ią buntu  dzikie plcm io 
na d la  dobra W ielkiej B ry tan ji.

NIE B Ę D Z I E  Ł Y S Y M I ss Is  s
K to  b ę d z ie  u ż y w a ł  do  m y c ia  g io w y  z io ła  „C A ?  T U S " .  Z i o ł a  f

%„ C a s tU S 1̂  w z m a c n ia ją  c e b u l fa  w łosowe” u s u w a ją  łu p ież ,  s w ę d z ę -  z 
m e  s k o ry  i z a p o b ie g a ją  w y p a d a n i u  w ło só w  —  S

Ządsć w  aptekach ś składach

Wapató bandycki pod Myszkowem.
Policja w szczęła  energiczne śledztwo.

O negdaj nad  ranem  dzięki p rzypad . 
kow i ja k i  m ia ł m iejsce n a  s ta c ji w M y­
szkowie, w ykry to  napad, k tó rego  doko. 
nano w p rzy leg łych  do M yszkowa la ­
sach.

D y żu ru jący  posterunkow y Szwarc, 
u jrzaw szy  pewnego m łodego mężczyz­
nę, k tó ry  niespokojnem i k rokam i prze­
m ierzał poczekalnię dw orca, w y leg ity . 
m ował go, p y ta ją c  o powody podejrza­
nego zdenerw ow ania.

M łodzieniec podał się za Jó zefa  Bu 
bla, la t  22 z Jaw orzn ika , żadnych jed ­
nak  w yjaśn ień  udzielić n ie  eheiał.

D opiero w toku b adan ia  Bubel o- 
świadczył, iż pozostaje n a  dw orca, gdyż 
d roga do dom u jego  prow adzi przez las, 
w k tó ry m  przed dwom a dn iam i jacy ś 
n Ionian i bandyci napadli na  jego cio t­
kę S tan isław ę z Sosnowca i zrabow ali 
je j  k ilkadziesią t złotych

P rzesłuchana  S tan isław a Bubel t łu .  
m aeząe n iezam eidow anie o napadzie o-

baw ą przed zem stą bandytów , po tw ier. 
dziła  słuszne obaw y swego siostrzeńca.

i2 bm. idąc od s ta c ji Myszków przez 
Jas pod H eienów ką, zauw ażyła  leżące­
go w gąszt. u znanego je j  złoczyńcę J a ­
n a  Czyża, poszukiw anego za różne prze­
stępstw a przez policję.

T kn ię ta  złem przeczuciem, z posiada , 
ncj gotów ki 69 zl. u k ry ła  połowę w za­
nadrzu, d ru g ą  zaś za pończochę i p rzy . 
śpie&iywszy kroku , udała się w dalszą 
drogę.

Is to tn ie  zle przeczucia B ublow ej 
ziściły się, gdyż o p rzejściu  ledwie 169 
kroków' za trzym ało  ją  dw uch n iezna­
nych  mężczyzn, k tó rzy  pod groźbą re ­
wolwerów obrew idow ali ją  i zab ra li 80 
zł., u k ry te  za stan ik iem .

M imo spóźnionego u jaw n ien ia  na­
padu, kt./(re  n iew ątp liw ie u tru d n i u ję . 
c ie  bandytów , władze wszczęły ener­
giczną akeję, w celu schw y tan ia  rą b u . 
siów.

„Mężczyźnie nie wierz, jak psu!..”
Złośliwy żar t  z  płytą  gram ofonow ą przyczyną skom pliko­

wanych n eporozumień.

Zycie gospodarcze.
G IE Ł D A .
„  W arszaw a. 16 6. 

W arszawa — Doi. 8.95.
Nowy - J o rk  8.917.
Londyn 43.40.
Paryż 34.95 i pół.
Wiedeń 125.37.
Praga 2C.42 i pół.
Włochy 46.72 i pół.
Szw ajcarja 173.52.
H ołandja 359.28.
Kopenhaga 238.93.
Berlin 211.72.
Dok W ar. p r. obtr. 8.95 — 8.95.60 

Tendencja m ocniejsza.
A K C J E .

r, , _  , , . W arszaw a. 16 6.
Bank P o lsk i 118.00.
Bole potasowe 904)0.
Wysoka 90.00.

Tendencja u trzym ana, 
s proc. Poż. K onw er. zl. 47.00.
3 proc. Poż. Budowi. zł. 38.50.
* Proc. Poż .Inw est. zł.. 82.50.
4 i Poł pr. Ziem. K redy t, zł. 47.75—48.25.

g i e ł d a  z b o ż o w a .
P oznań  16 6. 

£yto cena tranz. 27.75 — 28.00. 
wwies pastew ny 29.50 — 30.50.
M-aka żytnia 41 00 — 42.00

Pesz.a notowań bez zm iany.
* ■ s d o s o H i r i  *h  ^ () i i (■

Pewien zamożny obywatel z Sie­
dleckiego posiada uroczą sąsiadkę, 
k tóra przepada nietylko za nim, ale 
i za nowemi płytam i do gramofonu.

Obywatel ów nie posiada gram o­
fonu, kontentując się 4-lampowym 
odbiornikiem radjowym.

_ Podczas ostatniej swojej obecno­
ści w W arszawie poprosił swego zna 
jomego o dostarczenie mu p ły ty  z ja  
kimś najnowszym przebojem rewjo- 
wym w celu uczynienia prezentu 
młodej dziedziczce, z sąsiedniego 
m ajątku.

Znajomy kosztem kilku złotych 
„nagadał11 i „naśpiewał“ płytę oso­
biście, słowami własnemi.

— Masz, to jest Ordonówna — 
pwiedział, wręczając płytę, już goto 
wemu do odjazdu ziemianinowi.

Obywatel najbliższej niedzieli 
kazał założyć do bryczki i pojechał 
do sąsiadów.

— A. pan Zygmunt, z W arszawy 
W itamy! W itamy!

— Mociumdzieju co tam słychać 
z podatkam i?—zagadano go na wstę 
pie. Po powitaniach, gdyż przy ne- 
dzieli zjechało się liczne tow arzyst­
wo z księdzem proboszczem i rejen­
tem na czele, pan Zygm unt wręczył 
córce sąsiada nową płytę Ordonki.

— Nowa płyta! — krzyknęła ura 
iłowana ziemianka — niech państwo 
słuchają—poczem nakręciła gramo­
fon i ulokowała płytę, która zaczęła 
warować.

P o chw ili odezw ały  -sle słow a...

o zgrozo cóż to były za słowa! Wca­
le nie Ordonówny, ale jakiś męski 
glos na wstępie palnął coś siarczyś­
cie słonego. Babka omal nie zemdla­
ła. Panna, zarum ieniła się bardziej 
niż przy czytaniu Pitigrillego. Na­
wet rządca b. rosyjski m arynarz, 
przyzwyczajony do treściwie soczy­
stego ła jan ia  parobków zam arł'z  
przerażenia.

Nim się zorjentowano aparat wy 
powiedział kilka takich słów, od któ­
rych powtórzenia wzdraga się pióro.

Dopiero przytomny sąsiad, zna­
ny z decyzji błyskawicznej, myśliwy 
skoczył do gramofonu i unierucho­
mił maszynerję.

Wszyscy byli zażenowani, cały 
nastrój prysł, zaś Bogu ducha win­
nego p Zygmunta, którego podej­
rzewano o złośliwy figiel, wyproszo­
no, nie chcąc słuchać wcale jego tłu­
maczeń.

Obiecał on wysłać znajomemu do 
W arszawy sekundantów i nie zapro 
sić go na najbliższe polowanie na 
dziki z źubrówTką i bigosem.

P ra g n ą c  uspraw nić i u ła tw ić  lecznic 
tw o inw alidom  w ojennym , m in is te r p ra  
ey i opieki społecznej w ydał zarządze­
nie, m ocą k tórego kasy  chorych udzie­
lać będą pod kierow nictw em  i kontro lą  
ogól uopań st w o wego zw iązku kas cho­
rych  w Polsce osobom, uznanym  przez 
w łaściw e inw alidzkie  kom isjje  odwo­
ławcze za inw alidów  w ojennych, św iad 
ezeń leczniczych, a  m ianow icie: lecze­
n ia  am bula to ry jnego , szpitalnego, san a  
fe ry jn eg o  w zdrojow iskach i uzdrow is­
kach, bez w zględu na związek przyczy­
now y pom iędzy chorobą a służbą w oj­
skową.

P rzyznan ie  św iadczeń rów nież w w y 
padkaeh, gdy  choroba nie m a zw iązku 
przyczynow ego ze służbą wojskową, po 
siada  n iezm iernie doniosłe znaczenie 
d la  inw alidów  w ojennych, gdyż zapew ­
n ia  im możność ra to w an ia  zdrow ia w 
każdym  w ypadku. Również będą ot-rzy 
m yw ali św iadczenia lecznicze inw alidzi 
w ojenni, p rzebyw ający  w dom u inw ali 
dów w ojennych we Lwowie i w podob­
nym  zak ładzie  w K rakow ie, w in terna  
tach^ inw alidzkich zakładów  szkolnych 
w K rakow ie, N iepołom icach i  Pozna­
niu, w schron i ckach przejściow ych dla 
podróżujących inw alidów  w ojennych, 
oraz chorzy na gruźlicę i um ysłowo oho 
rzy, k tórych  w łaściw a w ładza przezna 
czyla do zakładów  opieki zam kniętej.

Św iadczenia lecznicze będą udziela 
no przez -cały czas trw an ia  choroby, a  
czas okresy udzielan ia  świadczeń, p rze. 
w idziane w przepisach ustaw y o obo- 
wiązkowem ubezpieczeniu na w ypadek 
choroby, nie będą m ia ły  zastosow ania 
db inw alidów  w ojennych.

N astępnie  ogólnopaństw ow y zw ią­
zek kas chorych  w Polsce zaopatryw ać 
będzie inw alidów  w ojennych w pro tezy  
i a p a ra ty  ortop. n a  zasadzie orzeczeń 
kom. protezow yeh. W tym  celu zam ó. 
wiono 1.589 nóg sztnez., 208 rą k  sztu­
cznych, 699 ap ara tó w  ortopedycznych, 
2.280 obuw ia ortopedycznego i za 38.880 
zł. p rotez i jjparatów  ortopedycznych 
dla inw alidów  w ojennych, zam ieszka­
łych zag ran icą  oraz wózków ulał inw ali 
dów w ojennych a ra p n t  o w a n y e h . W  
związku z tem  ogólnopaństw ow y z, w. 
kas chorych w Polsce prow adzić będzie 
n a  w łasny  rachunek  w ytw órnie p ro tez 
d la  inw alidów  w ojennych w W arsza­
wie, Poznan iu  i K rakow ie oraz w ar­
sz ta t n ap raw y  protez we Lwowie.

Rozporządzenie m in is tra  p racy  i  o- 
p ieki społecznej um ożliw ia rów nież u- 
dzielanie pomocy leczniczej wdowom i 
sierotom  po poległych i inw alidach  w 
snbsydjow anych przez m in is te rjn in  
przychodniach, u trzym yw anych  przez 

‘zw iązki inw alidów  w ojennych.
D la kon tro li i nadzoru w ykonyw ania 

w szystkich tych świadczeń m in ister- 
ju m  pracy  i opieki społecznej w yzna­
czy delegata  swego do ogólnopaństw c 
wego zw iązku kas chorych. Rozporzą­
dzenie posiada moc obow iązującą do 
dn ia  31 m arca  19-36 r., przyczem  m ini- 
s te rju m  zastrzegło  sobie zm ianę zasad  
udzie lan ia  św iadczeń leczniczych po u- 
plyw ie la t 2-ch.

„Szw ajcarskie SotzkSo 
Z ioła21 (z marką Kogut*) 
aą sto3owane przy eho- 
robash źa łą śk a , kiszek, 
obstrukcji i kam ieni 
ź-fiłdcwjfch.

„aawaj carski® Gorzkie Ziela" 
eą naturalnym łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwlająeym 
funkcje organów traw ien ie  i Ozie- 
ła jący m  p /sa tfw ko  otytaleJ.

USUWAJA
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C H R Y P K Ą  
D U S Z N O Ś Ć  
BOLE GARDŁA
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S pr?eó&jt, &płek< i ok łady  ap teczne

. -nrŁac:

HUMOR.
DOBRY U CZY N EK .

— D zisiaj spełn iłem  dobry  uczynek,
— B ardzo pięknie, m ój chłopcze, a  

eóż tak iego  zrobiłeś?
— D w aj pasażerow ie pędzili n a  dwo 

rzec. by zdążyć na pociąg. Poszczułam  
na  nich psa i  udało  im  się w paść jesz­
cze do wagonu.

U SPIR Y TY STÓ W .
— W czoraj z jaw ił się B eethoven.
— Co pow iedział?
— P rosił, aby  m oja żona p rzesta ła  

g rać  jego sonaty .



» tr ._6^

Obsługuj sam
siebie!

Zabawna historia.
W  A m eryce, ja k  zresztą i gdziein­

dziej, szerzy sie p rą d  pod hasłem : „Czlo 
wieku, obsługu j sam  sicbie“... T ak ie  na  
pisy są  w res tau rac jach , gdzie goście sa  
mi sobie przynoszą po traw y  z okienka 
kuchennego, n a  au tom atach , sp rzed a ją ­
cych różne tow ary  ltd.

Otóż pew ien obyw atel B rooklynu  po 
lunął sie znacznie dalej. M ianow icie u- 
piwszy sie należycie w jednym  z ta j ­
nych barów  nocnych, z jaw ił sie w nomi 
sa rjac ie  po licy jnym , s tan ą ł przed b iu r­
kiem  dyżuru jącego  s ie rżan ta  i ośw iad 
czyi głosem  urzędow ym :

— Jestem  aresztow any!...
— Co takiego? — zap y ta ł zdziw iony 

sierżant.
— A resztow any!!
— Przez kogo?
— Przezem nie! — odpow iedział ob­

sługu jący  sam  siebie oby w a te l z dum ą, 
op ie ra jąc  w skazujący palec praw ej re ­
ki o sw oją pierś.

— Za eo? — brzm iało  dalsze p y tan ie  
sierżan ta , k tó ry  tym czasem  w ziął p ió­
ro do reki i zaczął pisać rap o rt.

— Za p ijaństw o! — odpow iedział p i­
ja k  i rów nym , pew nym  głosem, dowo­
dzącym, że nie ta k  wiele alkoholu  po­
chłonął, podyktow ał im it;, nazwisko, 
wńek i m ieszkanie.

— Tak, w szystko w porządku! — o- 
św iadczył policjant.

— Czy m ogę już  odejść do aresztu? 
— M yślę, że cela nr. 8 bedzie dia m nie 
najodpow iedniejsza, jeżeli n ie je s t zaje 
ta?  — kończył człowiek, widocznie już 
obeznapy z lokalem .

— I  owszem, je s t wolna, może ją  
p an  zając.

— D ziękuję panu! — ośw iadczył pi­
ja k  — i w chw ile potem  autom atyczne 
drzw i aresztu  zam knęły sie, za trzaśn ię­
te  jego reką.

PO STRASZNEJ KATASTROFIE 
PAROWCA TURYSTYCZNEGO.

MhlfffmrW

H W 3

Okolice portu Nazaires we Francji, 
gcfoie rozbił się parowiec turystycz­
ny „ S t .  Philbert“, przyczem zginęło 

zgórą 500 osób.

■pfggg

DROBNE OGŁOSZENIA j 

N auka 1 wychowanie.

silili

N A U C ZY C IELK A  m uzyki udziela 
lekcji g ry  na fo rtep ian ie  początku ją­
cym i zaaw ansow anym . Lekcje codzien 
nie na  bardzo dobrych w arunkach . Cze­
ladź. W egroda 56.

BS POSADY i PRACE.

Howy prezydent Francis

1

N ow y prezydent Francji p. Doum er udaje się  
do pałacu E lizejskiego

N r. E. 117/30. Ogłoszenie.
K om ornik  S adu  Grodzkiego w Będzinie, I-go rew iru , A nton i Raczm ań- 

ski, zam ieszkały  w Będzinie, przy ul. M odrzojowskiej Nr. 37, obwieszcza, że 
w dniu  18 w rześnia 1931 r., jako  w II-g im  term in ie  o godz. 10 rano  w S a li Po 
siedzeń Sądu O kręgowego w Sosnowcu, odbędzie sie sprzedaż nieruchom ości 
m ie jsk ie j, położonej w m ieście Będzinie, p rzy  ul. Sąezewskiej N r. 27, oznaczo­
nej N r. hip. 768. należącej do A jd li P ra w e r, H en ry k a  O ttona i Józefy  małż. 
R ydel i S te fa n ji W assercw ajgow ej, n a  zaspokojenie p re ten sji w ierzycieli: 
H eleny  Łakom ik w sum ie 15396 zł. 85 gr. z proc. i kosztam i, A b ram a  N iem ca 
18.009 zł. z proc. i  kosztam i, M aksa G lecera złotych 9913 z proc. i  kosztam i i 
innych  w ierzycieli — zasądzonych w yrokam i Sądu O kręgowego w Sosnowcu.

N ieruchom ość powyższa sk łada sie  z placu o p rzestrzen i 28 łokci kw adra 
tow ych, frontow ego dom u 3-ch p iętrow ego, m urow anego z cegły, tynkow anego, 
k ry tego  papą, o 36 ub ikacjach  i 2 sk lepach, oficyny m urow anej 3-ch p ię tro ­
w ej, tynkow anej k ry te j papą, o 12 ubikacjach , kom órek m urow anych  i śm iet

N ieruchom ość ta  m a urządzoną liipoteke w W ydziale H ipotecznym  Sądu 
G rodzkiego w Będzinie pod Nr. 768. w dzierżaw ie, an i zastaw ie nie jest i 
sprzedana bedzie w całości. .

L icy tac ja  rozpocznie sie od sa rn y  szacunkowej 175.000 złotych, lecz sto­
sownie do art. 1182 U. P . C. nieruchom ość ta  może być sp rzedana niżej osza-

3 R efłek tanci w inni złożyć w adjurn w wysokości 10 proc szacunku. P ro- 
to k u ł opisu i oszacow ania może być p rzeg lądany  w K a n c e la r ji  K om ornika, 
a na dwa tygodnie  przed licy tac ją  w K a n ce la rji W ydziału  Cyw ilnego Są­
du O kręgow ego w Sosnowcu. .. , . , ,  . . .. K om ornik  Sądow y A. R aczm anski.Będzin, i nia 30 m a ja  19ol r.

N r. E. 2037/30 Ogłoszenie.
K om ornik  S ądu  G rodzkiego w Będzinie, I-go rew iru , A nton i Raczm ań- 

ski zam ieszkały  w Będzinie, przy ul. M odrzejow skiej N r. 37, obwieszcza, że 
w dn iu  18 w rześn ia  1931 r., jako  w Tl-gim term in ie  o godz. 10 rano  w Sali Po
siedzeń S ądu  O kręgowego w Sosnowcu, odbędzie sie sprzedaż nieruchom ości 
m ie jsk ie j położonej w m ieście Będzinie, p rzy  ul. Nowej, oznaczonej N r. hip. 
502 należącej do O ttona R ydla, E w alda W ik to ra , S tan isław a R ydla, H en ry k a  
O ttona R y d la  i L id ji M ałgorzaty  R om an na  zaspokojenie p re ten sji w ierzycieli: 
A bram a N iem ca w sum ie zł. 18.000, M aksa G lecera w sum ie zł. 9913 z proc. i 
kosztam i i innych  w ierzycieli — zasądzonych od H en ry k a  R yd la  w yrokam i 
Sądu O kręgow ego w Sosnowcu. . . . . . .  .

N ieruchom ość pow yższa sk łada  sie z działka ziemi o przestrzen i 7817.7 m tr. 
kw budynku m urow anego z cegły, służącego za m agazyn, długości 29 m tr. 50 
c m ’ szerokości 13.9 m tr. i wys. 7.5 m tr. z przybudów kam i m urow anem i: jedna 
o 2-e h ub ikacjach  służąca za kan to r i d ru g a  przybudów ka m ieszkalna o 
3-ch ubikacjach ; n astępn ie  na p lacu  pobudow ane są: barak  z drzewa, częścio­
wo m urow any, kom orki, szopa zbudow ana z desek, oraz ustępy  drew niane. 
W szystko szczegółowo opisane w pro toku le  zajęcia z dn ia  15 stycznia  1931 r.

N ieruchom ość ta  m a  urządzoną h inoteke w W ydziale H ipotecznym  Sądu 
G rodzkiego w Będzinie pod N r. 502 i oddana została w dzierżaw ę D yrekcji 
Państw ow ego M onopolu Spiry tusow ego do dnia  31 m aja  1932 r. na  w arunkach  
ak tu  z dnia 31 m a ja  1929 r. N r. rep. 688 no ta rju sza  S zre tte ra  w Będzinie i 
sp rzedana bodzie w całości. . -

L icy tac ja  rozpocznie sie od sum y szacunkow ej 200.000 złotych, lecz sto . 
sown-'- do a r t .  1182 U. P . C. nieruchom ość ta  może być sprzedana niżej osza.

C° WalR efie]£ta nCi w inni złożyć wad jem  w wysokości 10 proc szacunku. Pro- 
to k u ł opisu i oszacow ania może być przeglądany  w K a n ce la rji K om ornika, 
a  n a  dwa tygodn ie  przed lic y ta c ją  w K an ce la rji W ydziału  Cyw ilnego Są­
du O kręgow ego w Sosnowcu.

Będzin, d n ia  30 m a ja  1931 r.

N r. E . 2273/30

K om ornik  Sądow y A. R aczm anski

Owłosienie.
K om ornik  S adu  Grodzkiego w Będzinie, I-go rew iru , A ntoni Raczm ań- 

ski. zam ieszkały  w Będzinie, p rzy  ul. M odrzejow skiej N r. 37, obwieszcza, że 
w dn iu  18 w rześnia 1931 r. o godz. 10 ran o  w sali posiedzeń Sądu Okręgowego

C i _________________ n n n r r n r l o i T  Tl i  O V l i  r»Vł A m  A  0 1 TTI i p j c l ' l O  1 TJ A ł  A 7  ATI P>J W  TTi 1 O -

Nr. 1 63.

PO TR ZEB N Y  sub jek t fry z je rsk i, dam- 
óko.m eski. W iadom ość Sosnowiec, S ta .
ropog o ń ska 19, F e ld laufer.   ________
PO T R Z E B N A  gospodyni z gotów ką od 
3000 zł. wzwyż, zabezpieczenie re jen ta l- 
ne na  m a ją tk u . W iadom ość w adm ini­
s tra c ji „E xpresu“. _
PO TR ZEB N Y  chłopiec do konia zaraz, 
Sosnowiec, Żóraw ia 6.
OD zaraz po trzebna w Sosnowcu począt 
k u ją c a  s iła  b iurow a. Szczegółowe ofer. 
ty  składać do ad m in is trac ji pod „Przed 
sćawiciełstwo 100“. W yznanie obojętne. 
PO TR ZEB N Y  zdolny czeladnik rzeźnie- 
ki, do m ałego in teresu . A dresow ać: W. 
B aruch , S karżysko - K am ienna.

L O K A L E .

DO w y najęc ia  m ieszkania  4-ro pokojo­
we, 3-pokojowe, 2-pokojowe z k u ch n ia ­
m i z w sżelkiem i wygodam i. W iadom ość 
Sosnowiec, P iłsudskiego  46 u  gospoda­
rza.

K upno i sprzedaż.

P  D RO ŻEJĄ CEG O  z b ran ży  cu k ie rn i, 
ezo .c iastk arsk ie j poszukuje pow ażna 
w ytw órn ia . O ferty  z życiorysem  do ad- 
m in s tra c ji „E xpresu" pod „P odróżu ją ­
cy".

DO sprzedan ia  domek, 6 ub ikacji. Cena 
6.500 zł. W iadom ość Sosnowiec, Kordo-
now a 3, Sroka. __________ _
SPR ZED A M  kozetki po 40 zł. oraz łóż­
ko z m ateracem . Soanowiec, K o łłą ta ja
10, oficyna I l .g ie  p iętro . _
W Y PR ZED A Ż nieruchom ości b iuro­
w ych i  m a te rja łó w  należących do m a­
sy  upad łe j Sp. Akc. P o lska  Szklarn ia, 
u lica  W esoła n r. 2, odbądzie się dn ia  17 
czerwca br. o godz. 10 w lokalu  upadłej
S p ó ł k i .  _
D R U T kolczasty, szyny budowlane i 
w ąskotorow e, oraz różne żelastwo do 
u ży tk u  poleca H. P feffe r, Bądzin, M ała­
chowskiego 33.

Zgubione dokum enty. 1 |§ |§ !|
U N IE W A Ż N IA  sią zgubioną książką 
K asy  C horych, w ydaną w K ielcach na 
nazw isko B atorsk iego  S te fana. 
C ZA R N EC K I Józef zgubił po rtfe l za­
w iera jący : św iadectw a szkolne, kolejo­
we, w yciąg z k siąg  ludności i inne. Ł a ­
skaw y znalazca raezy  zwrócić do ad- 
m in is tra c ji „E xpresu“ Sosnowiec. 
C Z A JK O W S K I H en ry k  zgubił świadec 
two ukończenia hufca, w ydany  P W  w
Sosnowcu.________ ___ _______ ____
P A S IE K A  W acław  zgubił książką K a­
sy C horych w ydaną w -Częstochowie,
k tó r ą  uniew ażnia. _________ _______ _
PŁ O N K A  B olesław  zgubił portfel, z 
w yciągiem  z ksiąg  ludności, dowód o- 
sobisty , w ydane w Sosnowcu.

BACZNOŚCI K to  potrzebuje  nasypu  do 
zasypyw ania  w szelkich otworów, mo­
że nabyw ać bezpłatn ie w Sosnowcu 
p rzy  u licy  M odrzejow skiej 20, na pod-
worcu. __ _______ _

C H R Z E Ś C J A N S K I  
ZA K ŁA D  zegarm istrzow ski ul. Czysta 
Nr. 7. w ykonuie wszelkiego rodzaju  
reperacje  zegarów wieżowych, ścien­
nych, kieszonkowych, antyków , chro­
nom etrów , zegarów kontrolnych sa ­
mochodowych itp. z gw aran c ją  3-ch 
letn ią,w y konanie solidne a na jlep ie j sią
przek o n a ć .............  ....
W  dniu  12-VI 1930 r. skradziono z m ie­
szkania  dowód kolejow y, portm onetką 
z pieniędzm i, książką sklepow ą na l- 
mie E m ilji M aliszew skiej, co um ewaz-
n ia  s i ę .     _
P O R Ę B  A-D W ÓR p rzy jm u je  letników  
z p e ł n y m  u trzym an iem  6 zł. dziennie.
O gród, p a rk , ten is  i las. Do s tac ji W ol­
brom  autobusow ej i kolejow ej 4 kim. 
K onie i au to  do dyspozycji. Tam że do­
m ek 2 pokoje i k uchn ia  do w ynajęcia  
d la  rodziny. W arzyw a i n ab ia ł na
m iejscu . __________ ...—_
B Y STR A  pow iat B iała  (koło Bielska), 
pensjonat R eginy  Frenklow ej, w illa o 
do lanka N r. 184, poleca ną sezon M m  
obszerne i słoneczne pokoje, piękne po 
łożenie, zdrow a i sm aczna kuchnia. W la 
domość: F renkiel, Będzin, K ościuszki 22 
telef. 5-14 lub na m iejscu  w B ystrej. 
O tw arcie 20 m aja  1931 roku.

m an i R a jz li Zvskindow riy na zaspokojenie p re tensji S u ry  C hany Szancero- 
wej w sum ie 9843 zł. z proc. i kosztam i, zasądzonej w yrokiem  Sadu O kręgowe­
go w Sosnowcu. .

N ieruchom ość powyższa sk łada  sią z p lacu o przestrzen i od fron tu  7.9 
sążni, z ty łu  9.9 sążni, długości 64.4 sążni, działka ziemi o p rzestrzen i 167.63 
sążni kwdr., budynku frontow ego, parterow ego, m urow anego z cegły, k ry tego  
p ap ą  o 3-ch u b ikacjach  w tern jeden sklep, kuźni zbudow anej z drzewa, k ry ­
te j papą, szopy drew nianej, d ru g ie j szopy drew nianej, śm ietn ika m urow ane­
go, budynku  m urow anego z cegły, k ry teg o  papą, o 2-ch ub ikacjach , w którym  
m ieści sie fab ry k a  wody sodowej, chlew u m urow anego z cegły, ustępów  m u ­
row anych  z cegły, domu parterow ego, m urow anego z cegły, tynkow anego, 
k ry tego  papą, o 10 ub ikacjach , o ficyny  m urow anej, z cegły, parterow ej, o 
4-ch ub ikacjach  m ieszkalnych  i ogrodu w arzyw no owocowego. 0  ,

N ieruchom ość ta  m a urządzoną h ipoteką w W ydziale H ipotecznym  b ąd u  
G rodzkiego w Będzinie pod Nr. 250, w dzierżawie, an i zastaw ie m e jest i sprze 
d an a  bedzie w całości. .

L ic y ta c ja  rozpocznie sie od sum y szacunkowej^ 200.000 złotycn. 
R efłek tanc i w inni złożyć w adjurn  w wysokości 10 proc  szacunku, ęco- 

to k u ł opisu i oszacow ania może bvć p rzeg lądany  w  K an ce la rji K o m o rn i'a , 
a  n a  dw a tygodn ie  przed lic y ta c ją  w K a n c e la r ji  W ydzia łu  Cyw ilnego s a ­
du  Okręgow ego w Sosnowcu. , T, ___  . j  . K om ornik  Sądow y A. R aczm ai.ski.

Będzin, d n ia  30 m a ja  1931 r .
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